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LEON PLUCIŃSKI
W dniu 2 czerwca r. b. zgasł ś. p. Leon Pluciński. W zmarłym Polska traci 

wysoce zasłużonego Obywatela, a rolnictwo nasze — jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli i kierowników.

ś. p. Leon Pluciński stanął do służby publicznej od chwili, gdy po ukończeniu 
studjów osiadł na roli, doprowadzając w krótkim czasie posiadany warsztat rolny do 
wysokiego poziomu kultury. W przeświadczeniu, że warunkiem zwycięstwa 
w walce, jaką społeczeństwo nasze byłej dzielnicy pruskiej musiało toczyć z naporem 
germanizmu, jest uświadomienie narodowe i społeczne najszerszych mas oraz nale­
żyta organizacja gospodarcza, Zmarły stał się wkrótce jednym z najpilniejszych 
działaczy w organizacjach rolniczych i gospodarczych, które, obejmując najliczniej­
sze rzesze rolników, mogły najskuteczniej współdziałać we wzmożeniu sił ducho­
wych i materjalnych społeczeństwa polskiego. Widzimy Go więc jako organizatora 
i kierownika towarzystw i kółek rolniczych, stowarzyszeń robotników rolnych, spół­
dzielni rolniczych, a w walce o ziemię, która miała decydujące znaczenie dla nasze­
go bytu narodowego w zachodnich dzielnicach Polski, Zmarły przyczynił się w du­
żej mierze do należytego zorganizowania polskiej opinji publicznej.

Sięgając myślą i sercem poza kordony graniczne, Zmarły brał niejednokrot­
nie udział w zebraniach centralnych organizacyj rolniczych w Warszawie, przyczy­
niając się do utrwalenia poczucia łączności międzydzielncowej rolnictwa polskiego.

Po wojnie ś.p. Leon Pluciński opuszcza na lat 10 szeregi rolnicze, przechodząc 
do pracy na szerszej arenie życia państwowego. Zajmuje kolejno stanowiska Pod­
sekretarza Stanu w Ministerstwie byłej dzielnicy pruskiej, Komisarza Rzeczypospo­
litej w Gdańsku, Wicemarszałka Sejmu. W roku 1928 powraca do życia rolniczego 
i obejmuje stanowisko prezesa w Wielkopolskiem Towarzystwie Kółek Rolniczych, 
Centrali Rolników, Związku Eksporterów Zboża, zasiada w Prezydjum i Komitecie 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych.

Na wszystkich tych placówkach pracy społecznej, gospodarczej i politycznej 
ś. p. Leon Pluciński pracował niesłychanie wydatnie, pokonując zwycięsko piętrzą­
ce się trudności i zdobywając sobie powszechne uznanie. Zawdzięczał to zaletom 
Swej organizacji duchowej i intelektualnej. Umysł logiczny, ścisły, zrównoważony 
i wybitnie bezstronny, umiał zawsze znaleźć właściwą drogę wyjścia w najbardziej 
skomplikowanych nawet sytuacjach; charakter prosty, szczery, hołdujący zasadzie 
jaknajdalej idącej lojalności we wzajemnej współpracy; subtelna bezinteresowność 
w pracy publicznej, zupełny brak małostkowych ambicyj osobistych, stosowanie wo­
bec ludzi i zagadnień jednej zawsze miary interesu ogólnego, a wreszcie pogoda, du­
ży zasób radości życia i wybitne zalety towarzyskie były najbardziej charaktery- 
stycznemi cechami Jego sylwetki duchowej, i zjednywały Mu istotny szacunek i ser­
deczne uczucia wszystkich, którzy mieli możność bliżej Go poznać i ocenić.

Zebrani na obrzędach żałobnych przyjaciele, koledzy, i współtowarzysze pra­
cy odprowadzili trumnę zmarłego na cmentarz w Lusówku z uczuciem głębokiego, 
szczerego smutku i żalu, że odszedł na wieczny odpoczynek zasłużony Obywatel, 
który mógł jeszcze przez szereg lat służyć Ojczyźnie i rolnictwu owocną pracą 
i twórczą myślą organizacyjną.
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Przemówienie Prezesa Związku Izb I Org. Roln. R.P., p. K. Fudakowskiego, 
na pogrzebie ś. p. Leona Plucińskiego

Spotkał nas cios.
Śmierć zabrała z czołowych szeregów rolnictwa polskiego jednego z najlepszych i najdziel­

niejszych działaczy, ś. p. Leona Plucińskiego. Kolejno W. Minister b. dzielnicy pruskiej, W. Mar­
szalek Sejmu, Komisarz R. P. w Gdańsku a potem prezes W.T.K.R., Członek prezydjum Zwią­
zku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P., Prezes Związku Eksporterów Zboża, ś. p. Leon Pluciński 
rozwijał na każdem polu owocną działalność, oddając na usługi kraju swą pracę, rozum i mienie, 
zawsze równy i opanowany. Ale ktokolwiek z Nim pracował, ten czoła schylić musiał przed 
jedną z większych zalet, którą ś. p. Pluciński wcielał, przed Jego prawością charakteru, która Go 
w działaniu wiodła. Wierny sobie, był On wierny Polsce, której służył, wierny ludziom, którym 
zawierzył.

W dobie zamętu pojęć i narastających trudności bytowania, poglądy ludzkie schodzą na 
manowce w poszukiwaniu dróg wyjścia. Jedni upatrują je w sile egoizmu indywidualnego albo 
klasowego, drudzy w pięści, która wśród tłumu drogę toruje do kar jery i dobrobytu, a wielu zdaje 
się lekceważyć wartości moralne, ten motyw czynnika ludzkiego, widząc w nich echa prze­
brzmiałego sentymentalizmu. Ale nie widzą prawdy twardej jak konieczność, że z kryzysu po­
wszechnego wyprowadzą Naród nie cła i kredyty, nie prawa i przywileje, nie posady i karjery, 
ale silne ludzkie charaktery, ale człowiek pełny, wsparty o wielkie umiłowania, — to tylko on 
stanowi sól ziemi polskiej.

I takim był ś. p. Leon Pluciński.
Są umysły równie płytkie jak niesumienne, które wartość bliźniego mierzą tem, co on 

posiada, albo mu tej wartości odmawiają dlatego właśnie, że coś posiada, a osobliwie ziemię.
Tym godzi się powiedzieć, że ś. p. Leon Pluciński był ziemianinem, wzorem obywatela kra­

ju, ale że w Swym stanie posiadania dbał o jeden tylko przywilej: służenia uczciwie krajowi.
A kto wie jak ciężką i krwawą jest służba społeczno-publiczna z woli bliźnich i dla nich, 

kto wie ile cierni wbijają w mocną dłoń, która ich do celu prowadzi, ten przyzna, że ś. p. Leon 
Pluciński służył dla dobra Polski i na chwałę Sobie.

Przyjacielu i Towarzyszu pracy, śmierć przerwała nić wspólnych myśli, podjętych poczy­
nań, prac dokonanych. Dlatego ciężkie mi jest rozstanie i dlatego tak ciężko płyną słowa moje, 
— bo z serca.

Żegnam Cię w imieniu całego Rolnictwa Polskiego, skupionego w Związku Izb i Organiza­
cyj Rolniczych R. P., które imię Twoje już wniosło do Wielkiej Księgi Zasłużonych.
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Jakie korzyści może odnieść rolnik prowadząc 

uproszczoną rachunkowość do wymiaru 
podatku dochodowego?

Nowa ordynacja podatkowa stawia dość du­
że wymagania co do prowadzenia książek go­
spodarczych. Zwłaszcza załączniki żądane przy 
zeznaniach posiadaczy ponad 60 ha gruntów 
zniewalają rolników do przekształcenia dotych­
czasowych prostych zapisków na trudniejsze 
formy księgowania, że wspomnę o konieczności 
prowadzenia dziennika kasowego z memorjałem. 
W rozumieniu tych trudności Związek Izb i 
Organizacyj Rolniczych wyłonił komisję do uło­
żenia możliwie prostych wzorów dla tych gospo­
darstw folwarcznych, w których przedsiębiorca 
prowadzi rachunkowość bez pomocy fachowej. 
Wyszły z pod narad wzory książkowości bar­
dzo uproszczone, a więc łatwe w stosowaniu, 
a jednak czyniące zadość przepisom ordynacji 
podatkowej. Na posiedzeniu, przedstawicieli 
Izb i Organizacyj rolniczych, oraz rzeczoznaw­
ców w dn. 30. 4. 35 r. projekt został uznany za 
dobry i przyjęty.

Niema żadnej wątpliwości, że w razie przy­
jęcia tych wzorów rachunkowych przez Mini­
sterstwo Skarbu sprawa książkowości podatko­
wej, tak stale gnębiąca rolników, zostanie po­
myślnie załatwiona dla obu stron: dla Minister­
stwa Skarbu, które będzie miało pełne dane do 
wymiaru podatku dochodowego, i dla rolników, 
którzy z tą nową książkowością łatwo dadzą 
sobie radę. Nie sądzę zaś, ażeby mogło stano­
wić jakąkolwiek szkodę to, że ta rachunkowość 
posiada swoistą formę, dopasowaną przez auto­
rów projektu do wymagań ordynacji podatko­
wej, że więc zostało odrzucone naśladownictwo 
utartych pospolitych wzorów. Może rzecz inna 
budzić zastrzeżenie, a mianowicie, czy ta nowa 
uproszczona rachunkowość będzie posiadała 
wartość tylko dla celów podatkowych, czy też 
przyniesie jednocześnie rolnikom korzyści w ich 
codziennej pracy na roli. Jest to dużego zna­
czenia zastrzeżenie. Gdyby bowiem tak miało 
być, gdyby ta uproszczona rachunkowość służyła 
wyłącznie celom wymiaru podatku, a rolnik po 
wymiarze tego podatku mógłby ją bez straty 

a siebie rzucić do lamusa, to oczywiście, na­
suwa oby się pytanie, czy warto ją prowadzić, 
czy nie lepiej dążyć do zryczałtowania podatku 
u też do podania Ministerstwu pełniejszych 

wzorów do zatwierdzenia.

Chcemy się przeto zastanowić nad temi za­
gadnieniami. Chodzi o zbadanie pożytków, któ­
re może dać rolnikom rachunkowość dla celów 
podatkowych, i o określenie z góry braków, które 
będzie ona posiadać. Że się okażą braki, wia­
domo dobrze, bo jest to rachunkowość uprosz­
czona, ale jak duże będą te braki i w jaki spo­
sób można je będzie usuwać — oto pytania, 
które się rozsnuwają przed nami. By odpowie­
dzieć na nie, należy wpierw przypomnieć, jakie 
to są zadania, które powinna spełniać każda 
rachunkowość rolnicza, jeśli ma być wierną po­
mocnicą rolnika. Takiemi pospolicie uznanemi 
zadaniami są:

1. Wykazanie stanu majątkowego.
2. Kontrola.
3. Obliczenie dochodu czystego z gospodar­

stwa i dochodu do wymiaru podatku.
4. Układanie preliminarzy.
5. Dostarczenie danych dla kalkulacji.
6. Dostarczenie danych dla zestawień sta­

tystycznych:
a) dla celów doraźnie praktycznych,
b) dla celów badawczo-naukowych.

Rozpatrzmy skolei każde z tych zadań, za­
stanawiając się przy kaźdem z nich, jak je speł­
nia pełna rachunkowość pojedyńcza, a jak się 
z nich będzie mogła wywiązać rachunkowość 
uproszczona, stworzona specjalnie dla wymiaru 
podatku dochodowego.

1. Wykazanie stanu majątkowego.
W systematycznie prowadzonej rachunkowo­

ści sporządzamy corocznie inwenturę dla zda­
nia sobie sprawy, czem gospodarstwo rozporzą­
dza, jakie są kapitały poumieszczane w poszcze­
gólnych grupach składników majątkowych, ja­
kie są stosunki między temi grupami.

Dane te są potrzebne:
1. dla kontroli (zapobieganie ubytkom, 

sprawdzanie uposażenia warsztatu);
2. dla organizowania gospodarstwa (preli­

minowanie obrotów, planowanie zmian);
c) dla wykrywania błędów (niewłaściwe 

ustosunkowanie składników);
d) dla obliczenia dochodu czystego.

Projektowana inwentura uproszczonej ra­
chunkowości podatkowej wystarcza najzupełniej 
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do spełnienia tych wszystkich zadań, nie różni 
się bowiem od powszechnie przyjętych wzorów 
w pełnej rachunkowości pojedyńczej.

2. Kontrola.
Kontrola, polega na sprawdzeniu, czy bieg 

gospodarstwa odbywa się zgodnie z przyjętym 
programem i wydanemi rozkazami, czy wszyst­
kie środki znajdują się we właściwej ilości i we 
właściwem miejscu, czy nie ma marnotrawstwa 
pracy i środków produkcji, czy nie ma nadużyć 
i t. p. Celem kontroli jest wykrywanie braków, 
niedomagań, błędów, aby je móc zarazem na­
prawić i uniknąć na przyszłość ich powtórzenia. 
Kontrola stosuje się do rzeczy, osób i czynności. 
Bez należytej kontroli niema zapewnionej po­
myślności gospodarstwa.

W szczególności kontrola dotyczy:
a) ilości i stanu składników majątkowych,
b) obrotu składnikami,
c) ruchu pieniężnego,
d) umów i wynagrodzenia pracowników.
e) czynności administracyjnych,
f) pracy fizycznej.
Kontrola może być wykonywana naocznie i 

zarazem pamięciowo, lub też rachunkowo. Pier­
wszy sposób stosowany był od zaczątków pro­
dukcji i dziś jest jeszcze w powszechnem uży­
ciu. W miarę jednak, jak gospodarstwo staje 
się coraz więcej złożone, kontrola rachunkowa 
wypiera stopniowo kontrolę pamięciowo-naocz- 
ną, choć ta posiada zawsze duże znaczenie.

Kontrola rachunkowa powinna być prosta 
w wykonaniu i szybka. Jeśli jest zawiła lub przy­
chodzi późno, korzyści z niej są wątpliwe, a na­
wet mogą stać się bez treści. Tak samo kontrola 
jest bez znaczenia, jeśli wnioski z niej nasuwa­
jące się są zaniedbane w wykonaniu.

a) Kontrola ilości, stanu i obrotów składni­
kami majątkowemi. Inwentura służy między in­
nemi do kontroli ilości i stanu składników ma­
jątkowych w dniu otwarcia i zamknięcia. Uzu­
pełniona bywa wykazem użytków i upraw. Ale 
inwentura służy do kontroli raz na rok. W cią­
gu tego czasu zachodzą częste zmiany, nieomal 
w każdej grupie składników; nawet kapitał bu­
dowlany nie stanowi wyjątku; najmniejszą 
zmiennością wyróżnia się kapitał gruntowy. Śle­
dzenie tych zmian jest zadaniem rachunkowości. 
Służą do tego celu rejestry gospodarskie, w któ­
rych uwidoczniony jest obrót ziemiopłodami, 
inwentarzem martwym i żywym, materjałami 
magazynowemi, środkami pastewnemi, nawozo- 
wemi i t. p. Dla niektórych liczniejszych obrotów 

istnieją osobne książki, jak kontrola udoju mle­
ka, obrocznik, czasem dziennik magazynowy. Po­
nieważ w rejestrach uwidoczniony bywa stan 
na początku roku i stan przy końcu roku, są one 
pomostem między inwenturą otwarcia i zamknię­
cia.

Projektowana książkowość do wymiaru po­
datku dochodowego zawiera większą część 
wspomnianych wykazów, choć nie w tym zakre­
sie, jak do tego przyzwyczaiły nas rejestry go­
spodarskie. Spotykamy w niej wykaz obrotów 
tylko ważniejszemi ziemiopłodami i ważniejsze- 
mi materjałami magazynowemi, a dalej środka­
mi pastewnemi kupnemi, wykaz obrotów inwen­
tarzem żywym oraz mlekiem. Braknie w tej 
rachunkowości w dziale kontroli obrocznika i 
wykazu obrotu środkami nawozowemi.

Niewątpliwie, brak obrocznika i obrotów 
środkami nawozowemi jest słabą stroną rachun­
kowości do podatku. Potrzeba tych dzienników 
nietylko dla kontroli, lecz i dla pogłębienia 
kalkulacji. Również słabą stroną jest zaniecha­
nie wykazów, dotyczących mniej ważnych zie­
miopłodów, a w tych wykazach, które są uwzglę­
dnione, za mało jest rubryk, np. brak wyszcze­
gólnienia rozchodów na siew, na ordynarję, na 
dom, dla czeladzi, sezonowców i t. p. Obroty 
te mieszczą się w rubryce „inne". Ta sama uwa­
ga odnosi się do kontroli rozchodu mleka i ma- 
terjałów magazynowych.

Nikt jednak nikomu nie zabrania prowadze­
nia obrocznika, ani uzupełnienia rejestrów go­
spodarczych dalszemi rubrykami. Nie tylko nie 
zabrania się, ale nawet się zaleca. Istota rze­
czy jest w tem, że rachunkowość podatkowa w 
projektowanej formie nie wymaga zbyt daleko 
idącego rozbijania obrotów, ażeby nie krępować 
rolników wobec władz skarbowych.

b) Kontrola ruchu pieniężnego. Prawidłowa 
rachunkowość rozporządza dziennikiem kaso­
wym z memorjałem dla wykazania pełnych 
obrotów pieniężnych, a więc gotówkowych i kre­
dytowych. Mimo dziennika kasowego z memor­
jałem niezbędny jest dziennik dłużników i wie­
rzycieli dla rozrachunku z osobami trzeciemi. 
Od dowolnego wyboru zależy, czy ma być pro­
wadzony dziennik kasowy z kategornikiem (t. 
zw. kategornik kasowy rubrykowany), czy też 
obroty kasowe będą rozbijane na osobnych stro­
nach (t. zw. kategornik kasowy stronicowy).

Budując wzory rachunkowości uproszczonej, 
Komisja liczyła się zarówno z wymaganiami 
władz skarbowych, jak i z możliwością prowa­
dzenia rachunkowości przez samego przedsię­
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biorcę. Władze skarbowe wymagają ścisłego 
rozgraniczenia lat, wskutek czego dochód z pro­
dukcji danej na kredyt, czy rozchód spodowa- 
ny nabyciem środków produkcji na kredyt, mu­
szą się mieścić całkowicie w obrębie roku obra­
chunkowego. Poza tem władze skarbowe chcą 
mieć wykazy pieniężne ważniejszych rodzajów 
obrotów. Tym wymaganiom sprostałby rolnik, 
prowadzący kategornik kasowy z memorjałem, 
ale Komisja nie chciała wprowadzać kategornika 
kasowego z memorjałem do wzorów obowiązuj ą- 
cych podatnika, licząc się z łatwością popełniania 
omyłek przy księgowaniu obrotów kredytowych 
w memorjale i rubrykach rodzajowych. Pogodze­
nie ze sobą tych sprzeczności stanowiło zadanie 
trudne do wykonania. Wreszcie znalazł się 
sposób.

Według projektu rachunkowość uproszczona 
posiadałaby kategornik kasowy bez memorjału. 
Obroty kasowe dzieliłoby się na podlegające 
podatkowi dochodowemu i potrącalne od podat­
ku, a w zakresie źródeł przychodu i rodzajów 
rozchodów, mielibyśmy po stronie przychodu 
sześć głównych rubryk: pszenica, żyto, jęczmień, 
ziemniaki, buraki cukrowe, inwentarz żywy z 
nabiałem i inne, zaś po stronie rozchodów dzie­
sięć: ziemiopłody, pasze kupne, inwentarz ży­
wy, koszty pracy najemnej, materjały magazy­
nowe, naprawa meljoracyj, budynków i maszyn, 
ubezpieczenia rzeczowe, podatki potrącalne, od­
setki od długów i inne. Jest przytem po każdej 
stronie wiele rubryk niezajętych dla dowolnego 
rozbijania obrotów kasowych na więcej szczegó­
łowe rodzaje.

Dziennik kasowy nie posiada memorjału, ale 
zato specjalnie zbudowany będzie dziennik dłuż­
ników i wierzycieli. Mają bowiem widnieć na 
każdym rachunku instytucji lub osoby prywat­
nej dwie rubryki: „ogółem" i „podlegające po­
datkowi dochodowemu". Rubryka „ogółem" 
służy do rozrachunku z osobami trzeciemi, ru­
bryka „podlegające podatkowi dochodowemu" 
wykazuje obroty kredytowe dotyczące wyłącz­
nie produkcji. Te obroty kredytowe, dotyczące 
produkcji, będą z końcem każdego roku dołą­
czane w postaci jednej pozycji do wykazu obro­
tów kasowych na odpowiednich stronach: suma 
sprzedaży na kredyt na stronie przychodów, 
podlegających podatkowi dochodowemu, suma 
upna na kredyt na stronie rozchodów potrącał- 

nyc od podatku dochodowego. W ten sposób 
zostanie zamieszczony pełny obrót pieniężny 
dotyczący podatku dochodowego, a tem samem 
pełny dochód pieniężny z produkcji i pełny 
rozchód pieniężny na produkcję.

Wyznać trzeba, że powyższy pomysł Komi­
sji w zakresie uwidocznienia obrotów pienięż­
nych bardzo upraszcza rachunek, a jednocześnie 
czyni zadość wymaganiom ordynacji podatko­
wej. Jednak posiada on dla płatnika, jako kie­
rownika gospodarstwa, pewną ujemną stronę, a 
mianowicie, że tylko w obrotach gotówkowych 
będą wyszczególnione źródła przychodów i ro­
dzaje rozchodów, a obroty kredytowe będą za­
mieszczone sumarycznie. Nie jest to jednak 
niedogodność nie do usunięcia. Przecież rolnik 
może zawsze rozbić na odpowiednie rodzaje 
wszystkie swe obroty kredytowe dotyczące pro­
dukcji. Czynność ta nie wymaga wiele umie­
jętności, ani nie zużyje wiele czasu.

c) Kontrola osób pracujących. Uwidocznie­
nie umów z pracownikami, oraz kontrola wy­
płacanych wynagrodzeń pieniężnych i w natu­
rze są tak niezbędnemi czynnościami rachunko- 
wemi w każdem gospodarstwie, źe żadna ra­
chunkowość, choćby najprostsza, nie może być 
od nich zwolniona. Służy do tego celu dziennik 
najmu i t. zw. kontrola pensji i ordynarji. Ra­
chunkowość podatkowa nie zawiera wzorów obu 
tych dzienników, pozostawiając każdemu wolny 
wybór formy. Nikt nie wątpi, źe rolnicy będą 
systematycznie prowadzić owe zapiski dla roz­
rachunku z robotnikami i dla wykazania w 
dzienniku kasowym sum wypłaconych tymże ro­
botnikom, ale rzecz prosta, źe rachunkowość po­
datkowa nie poda je wzorów. Są one zbędne dla 
władz skarbowych, a lepiej, aby wszystko, co 
zbędne, nie było dawane do zatwierdzenia, bo 
potem każda zmiana może być utrudniona.

d) Kontrola czynności. W pełnej rachunko­
wości pojedyńczej w t. zw. dzienniku czynno­
ści, względnie w raportach, zapisuje się codzien­
nie, jakie roboty były danego dnia wykonane, 
ile ich wykonano, ile zużyto sił pieszych czy 
sprzęźajnych, jak długo pracował jakiś motor, 
jaki był rozkład robót, jakie wzajemne połącze­
nia sprzężaju i ludzi. Jest to kontrola zarówno 
sił ludzkich, jak i sprzęźajnych, pracy motorów, 
ale również jest to kontrola dozorców robót, a 
nawet tych, którzy wydają rozporządzenia do­
tyczące czynności gospodarczych. Taka kontro­
la wskazuje błędy natychmiastowo. Unika się 
przez nią wiele marnotrawstwa pracy.

Jak wspomnieliśmy, rolę tej kontroli speł­
nia dziennik czynności. Znaczenie jego jest du­
że. Na podstawie dziennika czynności orjentu- 
jemy się co do czasu pracy, tworzymy historję 
pól, kreślimy harmonogramy. Bez dziennika 
czynności nie ma kalkulacji rzeczywistych ko­
sztów.
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Dziennik czynności jest jednak niepotrzebny 

do wymiaru podatku dochodowego. To też ta 
uproszczona rachunkowość podatkowa pomija 
całkowicie dziennik czynności, ale nie powinien 
go pominąć żaden rolnik, nawet małorolny.

3. Obliczenie dochodu czystego z gospodarstwa 
i dochodu do opodatkowania.

Wyniki otrzymane z gospodarstwa mierzy­
my dochodem czystym. Dochód czysty jest mia­
rą sprawności czy powodzenia danego warszta­
tu rolnego. Jako taki ma on ogromne znaczenie 
porównawcze między róźnemi jednostkami go- 
spodarczemi położonemi w podobnych warun­
kach. Na podstawie zestawień dochodów czy­
stych i analizy ustrojów odkrywamy błędy po­
pełnione przez kierowników, lub nawet wskazu­
jemy najbardziej opłacające się kierunki gospo­
darowania w danym czasie i na danych tere­
nach. Dochód czysty posiada również wielkie 
znaczenie porównawcze między różnemi okre­
sami czasu w tem samem gospodarstwie. Mo­
glibyśmy porównać dochód czysty z barometrem. 
Ciekawi nas stan barometru, t. j. dochód czy­
sty z jednego roku, ale nierównie więcej inte­
resuje nas stwierdzenie ruchu barometru, to 
jest tendencji dochodowości.

Dochód czysty z gospodarstwa (dochód brut­
to czyli surowy mniej koszty gospodarcze) nie 
pokrywa się z dochodem, który jest podstawą 
wymiaru podatku dochodowego. Ten ostatni obli­
cza się zazwyczaj z pierwszego. W rachunko­
wości podatkowej rzecz się będzie miała od­
wrotnie. Podatnik obliczy dochód do podatku, 
a z niego dochód czysty z gospodarstwa. Prze­
kształcenie nie jest trudne, jak nie trudne bywa 
przekształcenie dochodu czystego na dochód 
podatkowy. Należy w wypadku omawianym 
zmienić następujące pozycje rachunkowe: od­
jąć od kosztów podatki potrącalne i odsetki od 
długów, które to obie pozycje są uwidocznione 
w osobnych rubrykach dziennika kasowego, a 
następnie dodać do kosztów umowne wynagro­
dzenie za pracę przedsiębiorcy.

Dochód czysty z jednego roku jest wielkością 
przypadkową. Jest ta wielkość podobnie przy­
padkowa, jak plon jakiejś rośliny w jednym 
roku. Zmienne czynniki atsmoferyczne i konjun- 
kturalne, czasem klęski losowe odchylają posz­
czególne dochody od przeciętnego poziomu nie­
raz bardzo znacznie. To też tylko średni do­
chód czysty, obliczany conajmniej z trzech lat, 
charakteryzuje dane gospodarstwo i jego siłę 
dochodową. Szkoda przeto wielka, że ordynacja 

obciąża podatnika podatkiem, obliczanym każ­
dego roku oddzielnie. Słuszniejszą byłoby rze­
czą, gdyby podstawą wymiaru była średnia np. 
z trzech lat ostatnich.

4. Preliminowanie obrotów.
Pierwszorzędnem zadaniem kierownictwa 

jest przewidywanie. Oglądanie się wstecz na 
materjały rachunkowe nie wystarcza. Życie bie­
ży i wymaga wciąż nowych aktów zapobiegania 
wszystkim możliwym niespodziankom i obmy­
ślania nowych ulepszeń, czy nawet planów na 
przyszłość. Wprawdzie książkowość, prowadzo­
na choćby tylko dla kontroli, przychodzi rolni­
kowi z pomocą, ale naprawianie błędów na pod­
stawie stwierdzenia już popełnionych błędów 
jest spóźnioną czynnością. Trzeba przewidywać, 
żeby nie mieć strat, i trzeba z góry harmonizo­
wać czynności i mocno je zespalać, ażeby się 
nie rozprzęgały przez nieprzewidziane zdarze­
nia.

Tym potrzebom czynią zadość w dużej mie­
rze przeliminarze.. Oczywiście, nie mogą one 
zastąpić całkowicie intuicji i twórczej myśli rol­
nika, ale wspomagają i ułatwiają koordynowa­
nie zmiennych warunków z ogólnemi planami 
na przyszłość. Dodajmy do tego, że prelimina­
rze są równocześnie instrukcją dla podwład­
nych i kontrolą ich czynności.

Preliminarzy bywa wiele, tyle, ile chcemy 
ich ułożyć. Wymienimy tu najważniejsze, przy­
puszczając, że technika ich sporządzania jest 
czytelnikom znana. Idzie jedynie o zbadanie, 
czy rachunkowość podatkowa dostarczy potrzeb­
nego materjału rachunkowego.

A. Preliminarz obsiewów. Mamy wszyst­
kie dane w rachunkowości uproszczonej (plany 
użytków i upraw).

B. Terminarz robót. Potrzebny wykaz sił 
sprzęźających i robotników znajdujemy w in- 
wenturze i w dziennikach kontrolujących płace.

C. Preliminarz zbiorów. Brak w rejestrach 
rachunkowości uproszczonej obrotów mniej waź- 
nemi ziemiopłodami. Należałoby wprowadzić 
więcej rachunków.

D. Preliminarz ordynarji. Znajdujemy da­
ne w kontroli pensji i ordynarji, który to dzien­
nik prowadzić musi każdy płatnik dla udowod­
nienia pozycyj rozchodowych w dzienniku ka­
sowym.

E. Preliminarz obrotów inwentarzem ży­
wym. Mamy dane w rejestrach gospodarskich.

F. Preliminarz żywienia. Jest w rachunko­
wości podatkowej wykaz inwentarza żywego, 
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braknie natomiast obrotów własnemi środkami 
pastewnemi. Należy, jak wspomniałem poprzed­
nio, uzupełnić w rejestrach gospodarczych obro­
ty ziemiopłodami przez ■wprowadzenie rachun­
ku własnych środków pastewnych.

G. Preliminarz środków nawozowych. Uło­
żymy ten preliminarz na podstawie wykazu in­
wentarza żywego, który mamy.

H. Preliminarz produkcji zwierzęcej. Spo­
rządzimy go na podstawie następujących dzien­
ników z lat poprzednich: kontroli mleka, dzien­
nika kasowego i wykazów inwentarzy żywych. 
Rachunkowość uproszczona daje dostateczne po- 
temu materjały.

I. Preliminarz produktów targowych. Opie­
ramy go na poprzednich preliminarzach i wy­
mienionych rejestrach.

J. Preliminarz obrotów pieniężnych. Po­
trzebne są dzienniki kasowe z lat poprzednich, 
któremi rozporządza rachunkowość podatkowa 
w dostatecznej mierze; ale również potrzebne 
są preliminarze H. i I.

Z tego zestawienia wynika, że możemy ukła­
dać niektóre preliminarze na podstawie upro­
szczonej rachunkowości, a ułożymy wszystkie, 
jeśli rozszerzymy zakres rachunków ilościowych 
w rejestrach gospodarczych według powyżej 
wspomnianych wskazówek.

5. Dostarczanie danych do kalkulacji.
Pod kalkulacjami rozumiemy rozważania 

liczbowe, dotyczące wszystkich możliwych sta­
nów, obrotów i stosunków między niemi. Są 
one niezbędne do uzupełnienia każdej rachun­
kowości, gdyż rachunkowość jest nagromadze­
niem materjałów bez rozważań i bez żadnego 
oświetlenia. Nawet rachunkowość podwójna ze 
swemi rachunkami opłacalności poszczególnych 
działów produkcji musi być uzupełniona kalku­
lacjami, o ile ma przynieść rolnikowi pożytek.

Do prowadzenia pełnych kalkulacji potrzeba 
wiele danych. Dostarcza ich całkowicie rachun­
kowość podwójna i to w formie uporządkowanej. 
Rachunkowość pojedyńcza zawiera te dane, o 
ile prowadzimy wszystkie potrzebne dzienniki, 
a więc oprócz pospolitych rejestrów gospodar­
czych, dziennika kasowego, kontroli pensji i or- 
dynarji, dziennika najmu, kontroli mleka i t. d. 
także obrocznik, dziennik czynności i szczegóło­
wy wykaz obrotów materjałami magazynowemi. 
Bez obrocznika nie obliczymy kosztów utrzyma­
nia inwentarzy żywych, bez wykazu obrotów ma­
terjałami magazynowemi nie poznamy kosztów 
utrzymania inwentarza martwego, a bez dzien­

nika czynności nie wiemy, gdzie i ile pracowało 
sił pieszych, sprzężajnych czy motorowych, ile 
wykonano roboty, jakie warunki towarzyszyły 
tym zajęciom i t. p.

Preliminarze są też częścią kalkulacji, a mia­
nowicie kalkulacji sięgających w przyszłość. 
Rachunkowość uproszczona mogłaby dać do 
nich wiele materjału, ale chcąc rozwinąć kalku­
lacje na tle opłacalności zabiegów, musie- 
libyśmy rachunkowość podatkową znacznie roz­
szerzyć przez uzupełnienie rejestrów, jak to już 
było mówione, a dalej przez wprowadzenie ob­
rocznika, dziennika czynności i szczegółowego 
wykazu obrotów materjałami magazynowemi.

6. Dostarczanie danych do statystyki.
Statystyka gospodarstw wiejskich jest licz- 

bowem zestawieniem faktycznych stanów, obro­
tów i stosunków między niemi w różnych jedno­
stkach gospodarczych lub też w różnych latach 
w tym samym warsztacie rolnym, a to dla wy­
kazania cech wspólnych i różnych. Zapomocą 
tych zestawień nie tylko charakteryzujemy go­
spodarstwa pod względem systemów, typów, kie­
rownictwa, szczegółowej organizacji i t. d., ale 
z obrazu, jaki się wytwarza, spostrzegamy, jakie 
skutki w danych warunkach wywołałyby takie 
to a takie kierunki gospodarowania, lub w jaki 
sposób przy danych kierunkach gospodarowania 
takie to a takie warunki oddziały wuj ą na wynik. 
Poza tem zestawienia statystyczne służą do wy­
krywania błędów popełnianych, które ze sobą 
porównywamy.

Statystyka gospodarstw wiejskich może za­
równo służyć bezpośrednio poszczególnym go­
spodarstwom, czyli spełniać praktyczne cele, 
lub może być na usługach nauki przez uogólnie­
nie spostrzeżeń.

Rachunkowość uproszczona dostarczy z ła­
twością danych dotyczących:

a) stosunku składników majątkowych pod 
względem ilości i wartości, a także amor­
tyzacja znajduje swój wyraz w inwen- 
turze,

b) stosunku użytków i upraw,
c) obrotów waźniejszemi ziemiopłodami,
d) obrotów inwentarzem żywym,
e) mleczności krów i obrotu mlekiem,
f) obrotów ważnieszemi materjałami maga­

zynowemi,
g) przychodów i rozchodów pieniężnych, go­

tówkowych i kredytowych, gospodar­
skich, przyczem obroty gotówkowe były­
by rozbite na ważniejsze rodzaje,
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h) wzajemnych świadczeń między gospodar­
stwem a przedsiębiorcą,

i) dochodów czystych z gospodarstwa i 
przedsiębiorstwa, oraz zysków z gospo­
darstwa,

j) cen otrzymywanych.

Kto wie, czy niedałoby się wyłuskać więcej 
danych, ale i na podstawie tych materjałów mo­
żna w interesie poszczególnych gospodarstw:

a) charakteryzować je bardzo ciekawie,
b) wykrywać popełniane błędy w organiza­

cji i kierownictwie,

a w interesie nauki badać:
a) stosunki kapitałów w różnych dzielni­

cach Polski, w różnych typach gospo­
darstw, w gospodarstwach różnych co do 
obszaru, w zależności od rodzaju użyt­
ków i t. p.,

b) rozmiary i stosunki użytków i upraw, a 
więc systemy gospodarstwa polowego,

c) dochody z całości gospodarstw i poszcze­
gólnych działów produkcji,

d) zestawiać dochody czyste z dochodami z 
poszczególnych działów, ze stosunkiem 
użytków czy upraw, ze stosunkiem kapi­
tałów, a przez to badać związki funkcyjne 
między zjawiskami, t. j. przedmiotami i 
zmianami zachodzącemi w tych przedmio­
tach.

Rachunkowość dla celów podatkowych może, 
ciekawie zobrazować gospodarstwa pod wzglę­
dem dynamicznym, stając się barometrem, wska­
zującym ogólne tendencje w gospodarstwie, pod­
noszenie się czy spadek dochodów, a to w za­
leżności od wielu zdarzeń, które ta rachunko­
wość dostatecznie ujmuje. Bezwątpienia, bogat­
sza byłaby statystyka, gdybyśmy rozporządzali 
danemi z dzienników czynności, obroczników, 
szczegółowych książek magazynowych, gdyby 
rejestry były szczegółowiej prowadzone, ale i 
tak rachunkowość podatkowa, jak to widzimy, 

dostarczy wiele cennego materjału statystycz­
nego, byle go umieć zużytkować.

Zbierając w jedną całość wyżej powiedziane, 
dochodzimy do następujących wniosków:

1) Opracowana w Związku Izb i Org. Roln. 
rachunkowość jest bardzo prosta i może 
być z łatwością prowadzona przez rolni­
ka bez pomocy biura. W najgorszym ra 
zie pomoc ta może się okazać potrzebna 
przy zamykaniu rachunków.

2) Rachunkowość podatkowa daje rolnikom 
bardzo wiele pod względem kontroli, wy­
kazania stanu i opłacalności gospo­
darstw, daje materjał do wielu prelimi­
narzy, bardzo obfite dane statystyczne; 
najsłabiej przedstawia się zagadnienie 
kalkulacji.

3) Ponieważ jest to rachunkowość pewna, 
albowiem oparta na licznych dowodach, 
ścisła pod względem rozgraniczenia lat, 
wykazująca obroty nie tylko gotówkowe 
lecz i kredytowe, stan majątkowy na po­
czątku i przy końcu roku, stanowi przeto 
ogromny postęp wobec pospolitych zapis­
ków, luźnych, niepełnych, zwykle źle uz­
godnionych między dziennikami.

4) Chcąc mieć rachunkowość pełną, wystar­
czy tę uproszczoną uzupełnić szczegóło- 
wemi zapiskami w rejestrach gospodar­
czych, założeniem obrocznika i dziennika 
nzynności; wreszcie należałoby wprowa­
dzić więcej rubryk w kategorniku kaso­
wym, a obroty kredytowe dotyczące pro­
dukcji porozbijać stosownie do rubryk w 
tymże kategorniku kasowym.

Ewentualne zatwierdzenie rachunkowości po­
datkowej przez władze skarbowe nie kładzie 
nikomu tamy w prowadzeniu pełnej rachunko­
wości, rozgranicza tylko prawa wnikania przez 
te władze do takich a takich materjałów, poza 
któremi istnieje swoboda działania, jak tego 
wymaga interes danego gospodarstwa.

Stefan Moszczeński

Likwidacja rolniczych zaległości podatkowych
Zagadnienie zaległości podatkowych nie po­

wstało bynajmniej w okresie depresji gospodar­
czej. Dość wspomnieć, źe u progu kryzysu, w dn. 
1. IV. 1930 r. suma zaległości bezpośrednich 
podatków państwowych stanowiła kwotę 
1.078.374.641 zł. Do sumy tej należałoby je­

szcze doliczyć zaległości daniny lasowej (suma 
niewiadoma), podatku spadkowego 65.050.736 zł. 
i od darowizn 3.820.774 zł. Ogółem suma zale­
głości państwowych podatków bezpośrednich 
bez daniny lasowej, a łącznie z podatkami od 
spadków i darowizn wynosiła w dn. 1. IV. 1930 r. 
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około 1.150.000.000 zł., przy rocznym wpływie: 
z podatków bezpośrednich 903.195.601 zł., z po­
datków od spadków i darowizn 15.477.960 zł. 
Ogółem 918.673.561 zł.

Ogólna suma zaległości podatków komunal­
nych w tejże dacie 1. IV. 1930 r. w przybliże­
niu stanowiła około 100.000.000 zł.

Tak olbrzymie absolutne i względne liczby 
zaległości w okresie rozwijającej się depresji 
z jej wszystkiemi smutnemi, a nieuniknionemi 
konsekwencjami musiały odgrywać rolę balastu, 
który fatalnie ciążył na chorym organizmie go­
spodarczym i musiał w niemałej mierze oddzia­
ływać na pogłębienie trudności finansowych, 
w których znalazły się wszelkie warsztaty pra­
cy, a m. in. także gospodarstwa rolne.

Z sum przytoczonych na wstępie — na rolni­
ctwo przypada z tytułu zaległości w podatkach 
gruntowym i dochodowym nie więcej jak 
70—80.000.000 zł., a więc stosunkowo niewiele. 
Natomiast zaległości rolnictwa w podatku ma­
jątkowym były znaczne i przekraczały 300.000.000 
zł. Również zaległości w podatku spadkowym 
prawdopodobnie w znacznie przeważającej mie­
rze ciążyły na rolnictwie. Jeżeli chodzi o zale­
głości w podatkach komunalnych, ustalenie choć­
by przybliżonej sumy, przypadającej na rolni­
ctwo jest niezmiernie trudne. Sądząc jednak 
z fragmentarycznych danych, zaczerpniętych 
z ankiety, rozpisanej w swoim czasie przez Radę 
Naczelną Org. Ziemiańskich — kwota 50.000.000 
zł., a więc połowy ogólnej przybliżonej sumy 
zaległości — nie byłaby wygórowaną.

Organizacje rolnicze już w 1930 r. w obliczu, 
grożącej rolnictwu katastrofy zwróciły uwagę 
czynników decydujących na zagadnienie zaległo­
ści podatkowych, na prawdopodobieństwo dal­
szego silnego wzrostu zaległości wobec postępu­
jącego spadku społecznego dochodu rolniczego, 
oraz na zachodzącą w konsekwencji konieczność 
przedsięwzięcia niezwłocznie energicznych kro­
ków, zmierzających do zapobieżenia dalszemu 
wzrostowi wyraźnie już nierealnych sum należ­
ności podatkowych, na ściągnięcie których 
w okresie choćby wieloletnim — nie można było 
liczyć.

W zrozumieniu tej sytuacji Rząd rozwinął 
akcję likwidacyjną. Przedewszystkiem na sesję 
ciał parlamentarnych roku 1932/33 wniesiona zo­
stała ustawa o nadzwyczajnej daninie majątko­
wej, zawierająca przepisy o skreśleniu 401.308.000 
zł. z pierwotnie ustalonego kontyngentu podatku 
majątkowego t. j. tej części podatku, której ter­
miny płatności nie były jeszcze ustalone oraz 

o wprowadzeniu tytułem ekwiwalentu tego po­
datku na okres lat 5-ciu t. zw. nadzwyczajnej 
daniny majątkowej. Kwota ogólna daniny zosta­
ła skontyngentowana, przyczem na rolnictwo 
wypadło 55.000.000 zł. (płatnych w ciągu 5-ciu 
lat). W ten sposób ciężar zaległości rolniczych 
podatku majątkowego zredukowany został o bli­
sko 250.000.000 zł. reszta zaś zaległości (oprócz 
zaległości rat, płatnych w latach poprzednich) 
jakby została rozłożona na ratalne pięcioletnie 
spłaty. Nadmienić należy, źe wskutek zmiany 
podstaw opodatkowania ciężar spłat pięciolet­
nich został rozłożony niezupełnie na te same 
osoby, które były płatnikami podatku majątko­
wego, repartycja zaś indywidualna tembardziej 
odbiegła od stosunkowego rozkładu poprzedniego 
wymiaru nadzwyczajnego podatku majątkowego.

Niezależnie od daniny majątkowej pozostały 
jeszcze także pewne zaległości podatku mająt­
kowego, pochodzące z rat, rozpisanych przed 
1931 rokiem. Zaległości te w dniu 1. IV. 1933 r. 
wynosiły (z grupy rolniczej) około 30.000.000 zł.

Likwidację zaległości podatku spadkowego 
ułatwiono w sposób odmienny. Mianowicie 
przy okazji nowelizacji ustawy o podatku od 
spadków i darowizn, której projekt wniesiony 
został również na sesję ciał parlamentarnych 
1932/3 roku, ustanowiono termin ulgowy do koń­
ca 1933 r., w ciągu którego można było spłacić 
zaległe raty podatku według skali znacznie obni­
żonej, obowiązującej w wyniku nowelizacji.

Niezależnie od tych przepisów, związanych ze 
zmianami odpowiednich ustaw podatkowych, za­
chodziła jednak w miarę pogarszania się położe­
nia gospodarczego, a zwłaszcza położenia rol­
nictwa, potrzeba zastosowania wyjątkowych ulg 
generalnych. Świadomość tej życiowej koniecz­
ności dojrzewała już w ciągu roku 1931-go cze­
go wyrazem było wniesienie na sesję sejmową 
1931/32 roku projektu ustawy o spłacie zaległo­
ści podatkowych, zawierającego daleko idące 
pełnomocnictwa dla Ministrów: Skarbu oraz 
Spraw Wewnętrznych w zakresie umarzania, roz­
kładania na raty i odraczania zaległości we 
wszystkich omawianych uprzednio podatkach 
państwowych i komunalnych. Na zasadzie tej 
ustawy zastosowano przedewszystkiem okres 
półtorarocznego blisko odroczenia płatności za­
ległych podatków państwowych i komunalnych, 
pochodzących z okresu przed 1/X. 1931 r. W tym 
okresie przeprowadzono próbę zachęty do dobro­
wolnej spłaty zaległości w postaci bonifikat wy­
noszących od 50% do 100% sum wpłaconych.

Po upływie okresu odroczenia w obliczu nadal 
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trwającej ostrej depresji Ministrowie Skarbu i 
Spraw Wewnętrznych wydają nowe rozporządze­
nia na schyłku 1933 r. Rozporządzenia te wpro­
wadzają dalszą roczną karencję dla zaległości 
uprzednio odroczonych oraz poczynając od 
1935 r. spłatę ratalną 10-letnią, ewentualnie trzy­
letnią (w tym ostatnim przypadku 25% umo­
rzenia) .

W międzyczasie Minister Skarbu zastosował 
jeszcze szereg środków, zmierzających do uła­
twienia spłaty zaległych podatków. Można je 
ująć w 3 kategorje:

1. Spłata świadczeniami w naturze (ziemio­
płodami, materjałami budowlanemi, jak 
drzewo, żwir, piasek, kamienie i t. p., oraz 
robocizną pieszą i sprzężajną) w związku 
z robotami publicznemi, prowadzonemi 
przez Fundusz Pracy.

2. Spłata papierami wartościowemi, uzyska- 
nemi przez właścicieli posiadłości grunto­
wych jako wynagrodzenie za ziemie, przy­
jęte na cele reformy rolnej i osadnictwa 
wojskowego, oraz papierami otrzymanemi 
za ziemie przymusowo wykupione i par­
celowane (obligacje renty ziemskiej 3 i 
5%-wej, 472% listy zast. P. B. Roln. oraz 
skrypty dłużne Skarbu Państwa).

3. Kompensaty t. j. zaliczanie, za zgodą zo­
bowiązanego — na spłatę zaległości—sum 
należnych zobowiązanemu od Skarbu Pań­
stwa z tytułu dostaw.

Nakoniec na jesieni 1933 r. ukazał się dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej „o przejmowaniu 
na własność Państwa gruntów za niektóre należ­
ności pieniężne". Przepisy tego dekretu stoso­
wane być miały w wypadkach najdrażliwszych, 
przedewszystkiem do kategorji t. zw. „złośliwych 
płatników".

W zakresie podatków komunalnych stosowa­
no również spłatę świadczeniami w naturze głó­
wnie na rzecz budowy i utrzymania dróg samo­
rządowych, jednakże system ten przyjęty był nie 
przez wszystkie związki komunalne i nosił raczej 
charakter lokalny lub nawet dobrowolnych indy­
widualnych ugód.

Jak widzimy, poczynając od 1931 r. akcja, 
mająca na celu likwidację powstałych zaległości 
podatkowych, prowadzona była wszechstronnie 
przy zastosowaniu różnorakich metod i środków. 
Niemniej jednak zaległości podatków rolniczych 
bezpośrednich (poza zlikwidowanym podatkiem 
majątkowym) nie malały, a w każdym razie nie 
malały w tym stopniu, jak tego oczekiwano. 
W okresie mniej więcej 1-go stycznia b. r. zale­

głości rolniczych podatków państwowych (bez 
spadkowego i od darowizn) wynosiły jeszcze 
powyżej 100.000.00 zł., zaległości zaś podatków 
komunalnych niewątpliwie wzrosły i dosięgły 
sumy ok. 150.000.000 zł.

Przyczyny niepowodzenia akcji likwidacyjnej 
w zakresie podatków: gruntowego i dochodowego 
oraz komunalnych dadzą się ująć w kilka nastę­
pujących punktach:

1. Nadmierna wysokość bieżących ciężarów 
publicznych w stosunku do możliwości go­
spodarczych rolnictwa;

2. nieudanie się zastosowanego systemu bo­
nifikat, które mimo ich lukratywności nie 
mogły być wykorzystane przez rolników 
wskutek braku płynnej gotówki;

3. ograniczenie możliwości spłat 5%-wemi 
obligacjami renty ziemskiej prawie wy­
łącznie do spłaty zaległości podatków ma­
jątkowego i spadkowego;

4. zbyt wąskie zakreślenie granic możliwo­
ści spłaty świadczeniami w naturze;

5. niewłaściwa polityka władz skarbowych 
niższych instancji w zakresie ustalenia ka­
tegorji t. zw. „złośliwych płatników" t. j. 
kategorji, pozbawionej prawa do ulg w po­
staci wieloletnich spłat ratalnych, oraz 
w zakresie ulg w płatności podatków bie­
żących;

6. nadmierne wymiary państwowego podatku 
dochodowego.

Do wyliczonych wyżej przyczyn dodać je­
szcze należy specjalne warunki, w jakich znale­
źli się liczni płatnicy podatku spadkowego. Za­
ległości w tym podatku powstały na skutek wy­
sokich szacunków objektów rolnych w okresie 
dobrej konjunktury, co zwłaszcza przy zastoso­
waniu wysokiej skali dla spadkobrania w dal­
szych stopniach pokrewieństwa — prowadziło do 
zrównania prawie nieraz kwoty wymierzonego 
podatku z obniżoną w następnych latach warto­
ścią objektu. W tych warunkach oczywiście do­
trzymanie terminu płatności zapadających rat 
było niemożliwe. Nowela o której wspominali­
śmy pozwoliła na wykorzystanie możliwości ulgo­
wej spłaty: l-o płatnikom majątkowo sytuowa­
nym względnie jeszcze dobrze; 2-o płatnikom, 
dziedziczącym w najbliższem pokrewieństwie, 
w tym bowiem przypadku wskutek znacznego 
obniżenia skali — ulgi istotnie były b. daleko 
idące.

W tych warunkach jest zrozumiałe, że zaga­
dnienie zaległości podatkowych musiało powró­
cić na porządek dzienny prac Rządu. Na sesje 
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sejmową roku 1934/5 wniesiono też projekt no­
welizujący ustawę z marca 1932 r. o ulgach 
w spłacie zaległości podatkowych. Nowela roz­
szerzyła uprawnienia Ministrów Skarbu i Spraw 
Wewnętrznych w zakresie ulg podatkowych oraz 
objęła również sprawę ulg w zaległościach opłat 
socjalnych. Na podstawie znowelizowanej usta­
wy zainteresowani Ministrowie wydać mają za­
rządzenia, oparte na jednolitych zasadach, a za­
wierające ulgi w spłacie zaległych podatków 
państwowych, samorządowych i opłat socjalnych. 
Do chwili obecnej opublikowane zostało rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu, dotyczące ulg w spła­
cie podatków: gruntowego, dochodowego, prze­
mysłowego od obrotu, od nieruchomości, od lokali 
od placów budowlanych i wojskowego, wraz 
z dodatkami państwowemi i samorządowemi.

Omówienie treści powyższego rozporządzenia 
poprzedzić należy paroma uwagami.

Po wydaniu ustaw oddłużeniowych dla rolni­
ctwa — organizacje rolnicze zwróciły uwagę 
Rządu na konieczność równoległego do ulg 
w spłacie zadłużenia potraktowania ulg w spłacie 
zaległych ciężarów prawno-pubilcznych. Rozwią­
zanie zagadnienia zaległości danin i opłat praw- 
no-publicznych napotykało głównie na trudności, 
spowodowane potrzebą odnalezienia kryterjum, 
które pozwoliłoby na stosowanie ulg, nie stano­
wiących premji dla płatników opieszałych. Przy 
zastosowaniu ulg poprzednich ustalała się tego 
rodzaju opinja, że ci obywatele, którzy zwleka­
ją z zapłatą bieżących zobowiązań uzyskują na­
stępnie ulgi w postaci częściowego umarzania za­
ległości lub rozkładania ich na raty przy niskiem 
oprocentowaniu, a także w postaci darowania 
narosłych odsetek. Istotnie ulgi generalne 
w spłacie zaległości podatkowych, zarządzane 
w latach ubiegłych do pewnego stopnia mogły 
stanowić premje dla płatników opieszałych. Or­
ganizacje rolnicze w wystąpieniach swoich, kie­
rowanych do Rządu podnosiły zresztą niejedno­
krotnie tę okoliczność proponując stosowanie za­
miast ulg w spłacie zaległości — ulg w bieżących 
podatkach. Ponieważ ze zrozumiałych względów 
budżetowych jeneralne zniżenie bieżących cię­
żarów podatkowych musiało budzić pewne oba­
wy i z tego tytułu musiało być traktowane raczej 
teoretycznie, przeto w ostatnich wystąpieniach 
u władz centralnych — organizacje rolnicze za­
proponowały powiązanie systemu ulg z wysiłkiem 
płatniczym jednostek przez co zarzut faworyzo­
wania płatników opieszałych byłby usunięty. 
Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 15 kwiet­
nia 1935 r. oparte jest na właśnie tego rodzaju 

przesłankach i niewątpliwie w znacznej mierze 
unika niesprawiedliwego traktowania płatników, 
którzy dokładali w miarę swych możliwości sta­
rań, aby spłacić ciążące na nich zobowiązania 
względem Skarbu Państwa w porównaniu z płat­
nikami, którzy nie potrafią się wylegitymować 
z wykazania dobrej woli w spłacie tych zobowią­
zań.

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 15.IV, 
b. r. przyznaje mianowicie daleko idące ulgi:
l-o  płatnikom, którzy w ciągu dwóch lat ostat­
nich wpłacili na rachunek podatków sumy nie 
mniejsze od przypadającego na nich wymiaru;

2- o płatnikom, którzy dobrowolnie w ciągu 
najbliższych trzech lat wpłacać będą na rachunek 
podatków sumy przewyższające wymiar bieżą­
cych podatków;

3- o płatnikom, którzy w ciągu najbliższych 
lat płacić będą akuratnie, w przepisanych termi­
nach wymierzane im podatki.

Innemi słowy zasady ulg przyznanych w no- 
wem rozporządzeniu Ministra Skarbu stanowią 
powiązanie następujących rodzajów ulg: boni­
fikaty (sięgającej 100% zaległości) dla osób, któ­
re w ostatnich dwóch latach zdołały wpłacić su­
my, przynajmniej równe bieżącym wymiarom; 
bonifikaty (sięgającej 150% sumy wpłaconej dla 
osób, które w trzech najbliższych latach nadal 
będą upłynniać ciążące na nich zaległości; premji 
wreszcie (łącznie 70% zaległości) za akuratne 
terminowe wypłacanie się z należności bieżących 
w tychże trzech, nadchodzących latach.

Jak widzimy zasady te respektują w całej 
rozciągłości wysiłek finansowy płatnika, przy- 
czem zależnie od stopnia tego wysiłku przyznają 
wyższe lub niższe bonifikaty i premje.

Rozporządzenia Ministrów Spraw Wewnętrz­
nych*)  i Opieki Społecznej, które mają ukazać się 
w najbliższym czasie będą oparte na zasadach 
analogicznych, normując sposób likwidacji zale­
głych podatków komunalnych i zaległych opłat 
ubezpieczeniowych.

*) Rozporządzenie Min. Spr. Wewnętrznych już zo­
stało opublikowane.

Niezależnie od ulg, objętych omówionem roz­
porządzeniem Minister Skarbu rozporządzeniem 
z dn. 28. III. 1935 r. zarządził generalne umorze­
nie zaległości, datujących się z okresu przed 
1. IV. 1933 r. w podatkach:

1. gruntowym dla jednostek zbiorowych,
2. gruntowym dla płatników, którym rocznie 

wymierza się nie wyżej 20 zł. podatku,
3. dochodowym, o ile suma zaległości dla 
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poszczególnych płatników nie przekracza 
20 zł.

Należy podnieść, źe przyjęte w rozporządze­
niu z dn. 15. IV. 1935 r. zasady likwidacji zale­
głości związane zostały w ten sposób z pewnemi 
okolicznościami natury ściśle indywidualnej nie 
są zatem w ścisłem tego słowa znaczeniu całko­
witym szablonem. Ma to swoje oczywiście stro­
ny dodatnie, ma jednak i ujemne, z chwilą bo­
wiem indywidualizowania ulg nie sposób jest 
w krótkiem rozporządzeniu przewidzieć wszyst­
kich możliwych przypadków. W rezultacie sto­
sowania rozporządzenia w praktyce jak to już 
można skonstatować, wywołuje znaczną ilość 
wątpliwości, a w pewnych wypadkach wbrew 
założeniom ustawodawcy i niezależnie od jego 
woli może okazać się wręcz niesprawiedliwe. 
Przytoczymy jeden przykład. Rozporządzenie 
nie przyznaje ulg tym płatnikom, którzy w ostat­
nich dwóch latach nie mieli wymierzonego po­
datku. Ma to szczególnie duże znaczenie przy 
ulgach w zaległości podatku dochodowego. Płat­
nik, który w latach 1933/34 i 1934/35 nie osiągnął 
dochodu podatkowego, przekraczającego kwotę 
1.500 zł. i wobec tego nie wymierzono mu podatku 
— nie korzysta z ulg, aczkolwiek za lata 1932 
i 1931 posiadać może znaczną kwotę zaległości 
i aczkolwiek na rachunek tej zaległości w ostat­
nich dwóch latach wpłacił poważne sumy. Jeżeli 
płatnik, który w dwóch ostatnich latach nie miał 
dochodu, ale przeciwnie poważne straty i nawet 
pomimo strat potrafił w tych latach spłacić sto­
sunkowo poważną kwotę zaległości z lat poprze­
dnich, nie może uzyskać ulg w formie zbonifiko- 
wania części zaległości tylko dlatego, źe nie wy­
mierzono mu podatku w roku 1933/34 i 1934/35, 
to tego rodzaju potraktowanie go nie może być 
uznane za słuszne. Uwaga ta nabiera na znacze­
niu, skoro dodamy, źe wystarczyłoby, ażeby te­
muż płatnikowi w jednym z dwóch ostatnich lat 
wymierzono choćby 50 zł. podatku, a pozostała 
suma zaległości uległaby redukcji aż o 50%.

Są to wszystko niedociągnięcia, które jak już 
powiedzieliśmy przy stosowaniu w generalnie po­
jętych ulgach zasad indywidualnych — z reguły 
muszą mieć miejsce. Oczywiście usterki te na­
leżałoby usunąć drogą dodatkowych wyjaśnień 
uwzględniających spotykane w praktyce kon­
kretne przypadki i stosujących zasady rozstrzy­
gnięć, odpowiadające myśli przewodniej usta­
wodawcy.

Jeżeli chodzi nakoniec o postulaty rolnictwa 
w związku z przyznanemi ostatnio ulgami, to wy- 
daje nam się, że z punktu widzenia rolniczego 
dodatkowych decyzji wymaga jeszcze kilka 
kwestyj:

1- o Wobec uwarunkowania wszelkich kate- 
gorji ulg terminowem płaceniem podatków bie­
żących — znaczenie ich w niemałej mierze zale­
żeć będzie od życiowego traktowania przez wła­
dze skarbowe niższych instancji sprawy drob­
nych, na skutek indywidualnych podań, przesu­
nięć i przystosowań bieżących terminów ustawo­
wych do możliwości płatniczych poszczególnych 
warsztatów rolnych:

2- o Wobec ciążących na niektórych gospo­
darstwach, niespłaconych dotąd znacznych zale­
głości podatku spadkowego — wydaje nam się 
koniecznem, zgodnie z wypowiedzianemi uprze­
dnio już w tej sprawie uwagami, — uzupełnie­
nie ulg, zawartych w rozporządzeniu z dn. 15 
kwietnia r. b., specjalnemi ulgami w zakresie po­
datku spadkowego. Ulgi te musiałyby polegać 
na odpowiedniem do spadku wartości objektów 
rolnych — obniżeniu szacunku schedy i w kon­
sekwencji obniżeniu podatku.

3- o W związku z uwagami, wypowiedzianemi 
uprzednio co do niepowodzenia dotychczasowej 
akcji likwidacyjnej, wydaje się konieczne roz­
szerzenie możliwości spłat zaległych podatków 
państwowemi papierami procentowemi, a zwła­
szcza 5 i 3%-emi obligacjami renty ziemskiej 
oraz 4'h% listami zastawnemi Państw. Banku 
Rolnegc. Również jaknajszerzej powinno być 
potraktowane zagadnienie spłaty zaległości 
świadczeniami w naturze.

4- o Na specjalną uwagę zasługuje wreszcie 
sprawa t. zw. „złośliwych płatników". Rozporzą­
dzenie z dn. 15 kwietnia b. r. naprawiło wpraw­
dzie w pewnej mierze krzywdy, jakie spotkały 
niektóre osoby, zaliczone niesłusznie do tej ka- 
tegorji, jednakże traktowanie „złośliwych płat­
ników" pozostaje nadal odmienne niż innych. 
Biorąc pod uwagę, że władze skarbowe niższych 
instancii w niektórych okręgach stosowały kry- 
terja „złośliwości" w sposób szablonowy, a zatem 
już tylko choćby z tego tytułu — niewłaściwy, 
— należałoby poddać rewizji dotychczasowe 
orzeczenia w tym zakresie.

Wl. Englichl
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Słonecznik w handlu międzynarodowym

Rozpatrując zagadnienia tłuszczowe w Pol­
sce uwydatnić się musi wysoki import słonecz­
nika. Wślad za tem i olej słonecznikowy sta­
nowi coraz to większy odsetek w ogólnem spo­
życiu artykułów tłuszczowych. Należy więc 
rozważyć czy proces powyższy występuje jedy­
nie w Polsce, czy też i w innych krajach euro­
pejskich.

Słonecznik produkowany jest na większą 
skalę w nielicznych krajach, a mianowicie w 
Chinach, Europie Południowo-wschodniej oraz 
w Argentynie. Uprawy tej rośliny silnie wzro­
sły w okresie powojennym.

Uprawy słonecznika w 1000 ha.1915 1930 1931 1932 1933 1934
Rosja .... 896 3,386 4.575 5.306 3.897 3.500Rumunją, . , ? 184 162 162 163 200Bułgarja , , 5 65 103 72 84 105Węgry , . . ? 129 159 158 179 160

Z pośród krajów europejskich, Rosja jest 
największym plantatorem słonecznika. Uprawy 
te wzrastały do 1932 r., poczem kurczą się, 
głównie pod wpływem spadku cen. W trzech 
krajach naddunajskich uprawy słonecznika na- 
ogół wykazują tendencję rozwojową. W ślad 
ze zwiększeniem powierzchni upraw, wzrastała 
również i produkcja nasion słonecznika.

Produkcja słonecznika w lOOOftonn.1915 1930 1931 1932 1933 1934
Rosja .... 770 1.630 2.510 2.270 2.850 2.000Rumunją . . 10 152 148 155 171 200Bułgarja . . . 3 55 102 61 76 98Węgry . . . 3 30 23 23 22 20

Razem . . 786 1.867 2.783 2.509 2.619 2.318
W powyższych czterech krajach produkcja 

w 1934 r. była naogół trzy razy wyższa od 
przedwojennej oraz o 20% wyższa od produk­
cji z 1930 r. Względnie duże wahania występu­
ją w Rosji. Produkcja słonecznika w tym kraju 
gwałtownie rozwija się w okresie powojennym 
osiągając maksimum w 1931 r. Zbiory w roku 

1932 silnie zmalały, a to głównie wskutek nie­
urodzaju. Gwałtowny spadek cen nasion olei­
stych, jaki się zaznaczył w tymże roku, spowo­
dował, źe Rosja postanowiła zredukować po­
wierzchnię upraw roślin oleistych. I rzeczywi­
ście obszar pod słonecznikiem obniżono w roku 
następnym o 27%. Jednakże ograniczenia te 
nie odniosły skutku, gdyż w 1933 r. plony z 1 
ha były bardzo wysokie, wskute czego ogólny 
zbiór był wyższy od poprzedniego o 4%. Fakt 
ten wskazuje, jak trudne są w rolnictwie (na­
wet przy ustroju komunistycznym) usiłowania, 
zmierzające do ograniczenia produkcji.

Natomiast w Rumunji i Bułgarji produkcja 
słonecznika wykazuje wyraźną tendencję roz­
wojową aż do 1934 r. Jedynie na Węgrzech 
produkcja ta w ciągu pięciu ostatnich lat skur­
czyła się do 66%. Produkcja w Argentynie jest 
trudna do uchwycenia. W 1930 wywóz wraz z 
przerobem w olejarniach wynosił około 1,4 tys. 
tonn, podczas gdy w 1934 r. te pozycje stano­
wiły już 16 tys. tonn. Należy się liczyć, źe w 
najbliższych latach Argentyna zwiększy tę pro­
dukcję.

Słonecznik produkowany jest głównie na po­
trzeby rynku wewnętrznego. Np. Chiny nie bio- 
rą większego udziału w obrotach międzynaro­
dowych tym produktem. Obecnie głównymi eks­
porterami słonecznika są: Rosja,, trzy wspom­
niane kraje naddunajskie oraz Argentyna.

Wywóz słonecznika w 1000 tonn.1930 1931 1932 1933 1934
Rosja . 4.7 — — — —Rumunją. 13.6 37.5 64.6 39.2 43.5Bułgarja , , 3.7 22.6 26.8 10.8 11.8Węgry . 11.8 3,2 7.— 13.1 4.8Argentyna . , 0.4 0.8 0.2 3.2 6.8

Głównym eksporterem słonecznika jest Ru- 
munja. Udział jej w ogólnym wywozie w okre­
sie pięcioletnim wzrósł od 40% do 65%. Po­
dobnie od 1933 r. wzrasta gwałtownie eksport 
i z Argentyny. Natomiast Węgry powoli wy­
cofują się z rynku międzynarodowego. Rosja 
zaś od 1931 r. wogóle słonecznika nie wywozi.

Słonecznik nabywany jest głównie przez kra­
je Europy Centralnej.
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Przywóz ałonecznlka w 1000 tonn.

1930 1931 1932 1933 1934

Polska > 8.5 8.— 21.1 18.5 18,6

Niemcy . . . 4.8 10.9 18.3 16.8 17,3

Holandja. 5.7 13.3 8.7 8.6 15.—

Czechosłowacja . 6.9 5.2 5.8 5.8 8.1

Belgja . 8.6 7.8 5.1 4.2 4.5

Włochy . , 3.9 0.6 13.1 0.5 1 —

Danja 1.4 6.9 5,4 — —

W ostatniem juęcioleciu Janja Włochy i
Belgja zmniejszają import słonecznika, podczas 
gdy Polska, Niemcy i Holandja z każdym ro­
kiem sprowadzały coraz to większe ilości tego 
surowca. Podkreślić należy, że od 1932 r. Pol­
ska jest najpoważniejszym importerem tych na­
sion oleistych. W 1934 r. Polska zdjęła z rynku 
międzynarodowego 28% ogólnej podaży słone­
cznika.

Jednakże, zestawienie powyższe byłoby nie­
pełne, gdybyśmy nie uzupełnili je obrotami ole­
jem słonecznikowym.

Saldo wywozowe w zakresie tego oleju wy­
kazują tylko dwa kraje: Rosja i Rumunją.

Saldo wywozowe oleju słonecznikowego 
w 1000 tonn. 

1930 1931 1932 1933 1934

Rosja . . . 2.7 22.2 35.— 13.4 13.—

Rumunją. . . 2.8 4.6 5.6 0.4 0,2
Rumunją powoli schodzi z rynku mięć zyna-

rodowego jako eksporter oleju słonecznikowe­
go. Natomiast Rosja hamując wywóz surowca 
rzuca na rynek produkt przerobiony — olej. W 
1934 r. jedynie Rosja wykazywała poważne 
saldo wywozowe tego artykułu. Olej ten jest 
nabywany przeważnie przez kraje Europy Za­
chodniej i St. Zjednoczone.

Saldo przywozowe oleju słonecznikowego 
w 1000 tonn.

1930 1931 1932 1933 1934

Holandja.................. 1.1 2.3 2.1 0.6 0.8

Niemcy.................. 1.4 2 14.1 0.3 2.2

Austrja ..... 0.1 4 5.9 2 3

Belgja....................... 1.2 1 1.3 1.8 1.1

Angja ...... 0.9 10.5 1.3 1 0.9

St. Zjedn. .... 0.1 12.5 7.5 10.8 4.4

Import tego oleju ulega dużym wahaniom. 
W 1930 r. głównymi nabywcami były Niemcy, 
Holandja i Belgja, zaś w 1934 r. St. Zjednoczo­
ne , Austrja i Niemcy.

Obroty międzynarodowe tym olejem są obe­
cnie znacznie wyższe od obrotów oleju sezamo­
wego i bawełnianego, zbliża się do obrotów ole­
ju lnianego, podczas gdy przed wojną artykuł 
ten był zupełnie nieznany na rynkach świato­
wych.

Przyjmując, że z 4 tonn słonecznika otrzy­
muje się 1 tonnę oleju, możemy zestawić ogólną 
tabelkę eksportu i importu słonecznika i oleju, 
wyrażanego w nasionach.

Wywóz słonecznika I oleju wyrażonego 
w nasionach w 1000 tonn.

1930 1931 1932 1933 1934

Rosja ....................... 15.5 88.8 140 52.8 52

Rumunją................... 248 55.9 87 40.8 44 3

Bułgarja................... 3.7 22,6 26.8 10.8 11.8

Węgry....................... 11.8. 3.2 7 13.1 4.8

Argentyna .... 0.4 0.8 0.2 3.2 6.8

Razem . . . 56.2 171.3 261 120.7 119.7
Najbardziej intensywny wywóz słonecznika 

(i oleju) był w 1932 r. Jednakże porównując 
1930 r. z 1934 spostrzegamy, że wywóz ten 
wzrósł przeszło w dwójnasób. Również zazna­
czyć należy, że gdy w 1930 kraje te wyniosły 
około 3% swej produkcji, to w 1934 r. już 5,2%. 
Powyższe wskazuje, że słonecznik nabiera co­
raz to większej roli w obrotach międzynarodo­
wych. Od 1934 r. najpoważniejszym eksporte­
rem jest Rosja, a zaraz za nią idzie Rumunją. 
Inne kraje tylko w nieznacznym odsetku zasi­
lają w te artykuły rynek światowy.

Import tych artykułów najwyższy był w 1932 
r. Zaznaczyć przyczem należy, że Polska wy­
suwa się na czoło importerów. W 1933 r. Polska 
była na drugiem miejscu po Stanach Zjedn., a 
w 1934 również na tem miejscu tuż po Niem­
czech. Udział Polski w ogólnym imporcie stale 
wzrasta od 1931 r.; w 1930 r. wynosił 14% obro­
tów światowych, w 1931 r. — 4,4%, w 1932 r. — 
10,2%, w 1933 r. — 5,4%, a w 1934 — 16,3%. 
W 1935 i 1936 r. udział ten prawdopodobnie je­
szcze bardziej wzrośnie.

Dla krajów naddunajskich rynek niemiecki, 
austrjacki, czechosłowacki i włoski są niewy­
godne, a to ze względu na obowiązujące tam 
ograniczenia wywozu walut. Podobnie dla Ho- 
landji, Belgji i Danji wygodniejszy jest import 
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słonecznika drogą morską z Rosji. Odwrotnie 
Polska jest rynkiem ponętnym zwłaszcza dla kra­
jów naddunajskich, a to ze względu na dużą 
konsumcję olejów ciekłych jak i na walutę nie- 
zdeprecjonowaną.

Przywóz słonecznika i oleju wyrażonego 
w nasionach w 1000 tonn.1930 1931 1932 1933 1934

Niemcy ..... 10.4 18,9 74,7 18 26.1Polska.............................. 8,5 8 21.2 18,5 18,6Holandja........................ 10 22,3 17,3 11 18,2Stany Zjednoczone , 0.4 50 30 43,2 17,6Austrja ..... 0.4 16 23,6 8 12Belgia.............................. 13,4 11.8 10.3 11.4 8.9Czechosłowacja . . 6,9 5,2 5.8 5,8 8,1Angja.............................. 3.6 42 5,2 4 3.6Włochy........................ 3,9 0,6 13,1 0,5 1Danja.............................. 1,4 6,9 5,4 — —
że artykuły po-Zaznaczyć również należy, 

wyższe są przeważnie sprowadzane zagranicą 
przez przemysł przetwórczy, do wyrobu mydeł, 
pokostów i t. p. Natomiast Polska, Czechosło­
wacja oraz St. Zjedn. sprowadzają olej słonecz­
nikowy dla celów spożywczych. W Rosji zaś 
znaczny odsetek nasion słoneczkowych nie prze­
chodzi przez olejarnie, a idzie do bezpośrednie­
go spożycia.

Przy przerobie słonecznika na olej, uzysku­
je się makuch, poszukiwany przez rolnictwo. 
Przed wojną obroty handlowe tym artykułem 
były duże; głównym eksporterem była Rosja. 
Eksport ten w 1913 r. wynosił około 300 tys. 
tonn. Obecnie makuch słonecznikowy wywożo­
ny jest z Rosji, Rumunji i Bułgarji.

Rosja nadal jest głównym eksporterem tego 
artykułu. Jednakże i Rumunja wykazuje ten­
dencję rozwojową, nawet w latach ogólnego za­
stoju. Makuch ten nabywany jest głównie przez 
kraje posiadające intensywną gospodarkę ho­
dowlaną. Zwłaszcza Danja sprowadza duże ilo­
ści tego makuchu, zdejmując z rynku między­
narodowego około 75% ogólnej podaży.

Należy następnie zauważyć, co wpłynęło na 
y wzrost produkcji słonecznika, na rozwój 

o rotów międzynarodowych nasionami oraz ole­
jem i makuchem słonecznikowym.

rzyczyną tą nie jest bynajmniej cena po­
wyższych artykułów.

Makuch słoneczn. w 1000 tonn.1930 1931 1932 1933 1934
WywózRosja 117.3 151.2 224.3 137.8 136,7Rumunja, 61.3 53.7 63,9 39.9 62.1Bułgaria . 35.2 35.1 30.5 25.4 28.6
PrzywózDanja . . . 163.7 166.4 175.— 139.7 150.8Niemcy . . . 44.2 31.- 78.9 43.7 35.4Szwecja . . . 11.5 21,- 21.8 15.9 20Anglja . 14.- 0.5 33.— 5.— 4.5

W okresie pięcioletnim nasiona straciły na 
cenie 34%, olej słonecznikowy — 46%, a maku­
chy zaledwie 20%. W międzyczasie inne nasio­
na oleiste, zwłaszcza egzotyczne staniały o 50%, 
zaś oleje analogiczne nawet 70%. W 1934 r. 
zaznacza się również i wzrost cen tak oleju jak 
i makuchów słonecznikowych. Na wysoką ilość 
obrotów musiały wpłynąć inne czynniki, jak np. 
wysoka ich jakość. Mianowicie olej słoneczni­
kowy jest smaczny i może być spożywany w 
stanie nierafinowanym, co ułatwia konkurencję 
z innemi olejami, które muszą być uprzednio 
poddane kosztownemu procesowi rafinowania. 
Również makuch ten jest pożywny i chętnie je­
dzony przez inwentarz, a zadawany w więk­
szych ilościach nie wywiera ujemnego wpływu 
na zdrowie zwierząt i na jakość mleka i masła.

Przeciętne ceny wywozowe w Rumunji 
w frankach szwajcarskich za 1 qNasion słonecznych Oleju słonecznego Makuchu słonecznego

1930 15.5 74,4 8,41931 9,6 49,6 6.21932 10.2 37,2 6.31933 12,4 32.6 5,91934 10.2 40 6.7
Poza tem większość krajów europejskich w 

obawie o równowagę bilansu płatniczego, dąży 
do ograniczenia importu surowców oleistych z 
krajów zamorskich, udzielając preferencje im­
portowi tych surowców z krajów europejskich. 
Podobnie i Polska dąży usilnie do zahamowania 
np. soji z Chin, bądź arachidów z Afryki środ­
kowej, natomiast udziela wysokie kontyngenty 
na przywóz słonecznika z Rumunji. Proces po-
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wyższy prawdopodobnie będzie trwał jeszcze 
długo.

Polska obecnie jest najponętniejszym i jed­
nym z największych odbiorcą'słonecznika, zwła­
szcza w latach nieurodzaju rzepaku, niedobory 
w zakresie oleju ciekłego będą pokrywane w 
pierwszym rzędzie importem słonecznika.

Niejedni sądzą, że spożycie olejów ciekłych 
w Polsce wzrośnie, a to wskutek wprowadzenia 
akcyzy na tłuszcze stałe egzotycznego pochodze­
nia. Ale z drugiej strony wzrasta i produkcja

rzepaku. Należy przypuszczać, źe zbiory w 1935 
r. pokryją znaczną część wewnętrznego zapotrze­
bowania. Dlatego też przy zawieraniu traktatów 
handlowych zwłaszcza z Rumunją, należy być 
bardzo powściągliwym przy udzielaniu kontyn­
gentów przywozowych na słonecznik. Zaś 
przyznane kontyngenty na przywóz słonecznika, 
winny być dobrze sprzedane, gdyż każdy kwin­
tal zdjęty przez Polskę z rynku naddunajskiego 
przynosi bardzo duże korzyści producentom tych 
nasion. Dr. B. Dederko

'WWW1

Kształcenie pracowników agronomji społecznej
Zagadnienie należytego przygotowania prak­

tycznego przyszłych pracowników agronomji 
społecznej jest niewątpliwie jednym z ważniej­
szych fragmentów w całokształcie prac oświa­
towo - rolniczych, jakie chwila obecna stawia 
przed państwem i organizacjami rolniczemi. 
Niezwykle ciężka sytuacja gospodarcza rolni­
ctwa, powodująca znaczne redukcje kadr in­
struktorskich, hamująca tempo rozwoju wielu 
prac oświatowo-rolniczych nietylko nie zmniej­
sza wagi wspomnianego zagadnienia, lecz prze­
ciwnie, raczej podkreśla ją ze szczególną 
wyrazistością — ze względu na potrzebę tem 
staranniejszej selekcji — pracowników na polu 
agronomji społecznej oraz większego pogłębie­
nia i nasilenia ich działalności. Dlatego opra­
cowany przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych i rozesłany przed paru miesiącami do 
zaopinjowania izbom i organizacjom rolniczych 
projekt, dotyczący praktycznego przygotowania 
pracowników do zawodu instruktorskiego, spot­
kał się z zainteresowaniem i życzliwem przyję­
ciem zorganizowanego rolnictwa. Zasadnicze wy­
tyczne powyższego projektu przewidują następu­
jący jednolity tryb przyszłych praktyk instruk­
torskich. Czas trwania praktyki ma obejmować 
3 lata. Pierwszy rok praktyki ma być poświę­
cony pracy w drobnem gospodarstwie w charak­
terze pomocnika głowy tego gospodarstwa. Prak­
tyka ta polegałaby na osobistem wykonywaniu 
wszystkich czynności gospodarskich, zalecanych 
przez kierownika gospodarstwa, przyczem prak­
tykant wzamian za swoją pracę nie otrzymy­
wałby innego wynagrodzenia, prócz utrzymania 
w naturze. Oczywiście poza wykonywaniem ro­
bót gospodarskich praktykant miałby obowiązek 
zapoznania się, przy pomocy nadzorujących go 
organów właściwej instytucji rolniczej (izby 
rolniczej) możliwie wszechstronnie z warunka­
mi gospodarczemi i przyrodniczemi, na których 

oparta jest organizacja danego warsztatu rol­
nego oraz brać czynny udział w życiu społecz- 
nem wsi.

Na podstawie sprawozdania, złożonego przez 
praktykanta po upływie roku oraz obserwacyj, 
organów kontrolujących bieg praktyki, izba rol­
nicza przeprowadzałaby kwalifikowanie prak­
tykantów co do dopuszczenia ich do drugiego 
roku praktyki, posiadającej już charakter płat­
nego stanowiska praktykanta instruktorskiego 
(podinstruktora, względnie pomocnika instruk­
tora w powiecie). Drugi rok praktyki miałby 
na celu możliwie wszechstronne zapoznanie się 
praktykanta z całością praktycznych zadań pra­
cownika na polu agronomji społecznej; z tego 
względu przewidziane jest m. in. przydzielanie 
praktykantów do akcji gospodarstw przodow­
niczych i t. d.

Na podstawie wyników 2-go roku praktyki 
właściwe instancje rolnicze, nadzorujące prace 
praktykantów (izby rolnicze) decydowałyby o 
tem, czy praktykant może przejść do następ­
nego z kolei 3-go, rocznego okresu praktyki. 
Trzeci rok praktyki, związany ma być według 
projektu już ze specjalizacją w dziedzinie, ja­
kiej pracownik zamierza się poświęcić, — przy­
gotowaniem do zajęcia odpowiedniego stanowi­
ska w zakładzie lub przedsiębiorstwie rolniczem, 
izbie rolniczej, samorządzie terytorjalnym, orga­
nizacji społeczno-rolniczej ogólnej, lub specjal­
nej.

Rola Ministerstwa Rolnictwa i R. R. w oma­
wianej dziedzinie polegałaby, według projektu, 
na zbieraniu zgłoszeń kandydatów na prakty­
kantów urządzaniu przed okresem rozpoczęcia 
praktyki kilkudniowego kursu, dokonywaniu po­
działu zasiłków państwowych na poszczególne 
cele, objęte wspomnianą akcją, a wreszcie na 
pewnych czynnościach z zakresu kwalifikowania 
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kandydatów na instruktorów na podstawie spra­
wozdania z odbytej praktyki. Rola izb rolniczych 
i współpracujących z nią organizacyj społeczno- 
rolniczych polegałaby na wyszukiwaniu na swo­
im terenie odpowiednich gospodarstw, w któ­
rych odbywałyby się praktyki oraz systematycz­
nej kontroli nad funkcjonowaniem wspomniane­
go wyżej systemu 3-letnich praktyk instruktor­
skich w danym okręgu. Projekt przewiduje, że 
sprawa lokowania praktykantów w celu odbycia 
szczególnie 2-go i 3-go roku, wymagałaby jed­
nolitego ujęcia dla całego obszaru państwa, w 
formie np. powołania centralnego biura praktyk 
bądź przy Związku Izb i Organizacyj Rolni­
czych, bądź przy Ministerstwie.

Zagadnienia, które stawia i usiłuje progra­
mowo rozwiązać projekt Ministerstwa Rolnictwa 
i R. R., nasuwają przy bliższem zanalizowaniu 
tego problemu, następujące uwagi: Wprowadze­
nie dla przyszłych pracowników instruktorskich 
jednorocznej praktyki w drobnem gospodarstwie 
jest niewątpliwie nader celowe — okres ten 
będzie miał decydujące znaczenie dla przy­
stosowania metod pracy przyszłego pracownika 
agronomji społecznej do warunków życiowych 
otaczającego środowiska, oraz dla zaznajomie­
nia się ze stanem faktycznym organizacji drob­
nych gospodarstw w danej okolicy, a przede­
wszystkiem istotnego wżycia się w psychikę śro­
dowiska drobnorolniczego.

Wyłania się jednak pytanie, czy w indywi­
dualnych wypadkach nie byłoby moźliwem w 
pierwszym roku, uwzględnianie praktyk waka­
cyjnych w małych gospodarstwach, odbywanych 
przez kandydatów jeszcze w okresie studjów 
w uczelniach rolniczych. Byłoby może wskaza- 
nem umieszczanie praktykantów najpierw w wy­
soko zorganizowanych gospodarstwach mniej­
szych, np. w województwach zachodnich, a na­
stępnie w gospodarstwie typu przeciętnego dla 
danej połaci kraju, w której całość praktyki ma 
się odbywać; taka róźnotypowa praktyka by­
łaby celową pod tym względem, że pozwoliłaby 
praktykantowi zaznajomić się z wzorową gospo­
darką drobno-rolniczą i ułatwiłoby orjentację 
porównawczą co do warunków organizacyjnych 
gospodarstw w okolicy jego stałej siedziby oraz 
potrzebnych reform. Najistotniejszym, a jedno­
cześnie może najtrudniejszym do rozwiązania 
problemem przy realizacji pierwszego okresu 
praktyki jest zapewnienie należytych warunków 
tych praktyk, chodzi tu bowiem nietylko o po­
ziom organizatorów danego warsztatu i wiedzy 
jego kierownika, lecz, może w większym jeszcze 

stopniu, o pewne (minimalne przynajmniej) 
zdolności pedagogiczne tego ostatniego oraz 
właściwe ułożenie współżycia praktykanta z ro­
dziną gospodarza, aby gospodarz nie traktował 
praktykanta jako siłę roboczą, wykorzystując 
go do pewnej funkcji przez czas dłuższy, lecz 
przeciwnie, umiał wprowadzić go w całe gospo­
darstwo. Należy również ustrzec się drugiej 
ewentualności — postawienia praktykanta 
w roli obserwatora, stojącego jakby z ze­
wnątrz życia danego warsztatu rolnego, co cał­
kowicie spaczyłoby ideę tego okresu praktyki. 
Dlatego szczególne znaczenie posiadać będzie 
wybór i selekcjonowanie gospodarstw, w których 
praktykanci mają być lokowani. Może wyłonić 
się nawet potrzeba pewnego minimalnego in­
struowania gospodarzy wiejskich, którzy mają 
zatrudniać praktykantów, przez organizacje rol­
nicze pod ogólną dyrektywą izb rolniczych. Da­
lej, może nie jest zupełnie słusznem nazywanie 
3-go, przewidzianego w projekcie ministerjal- 
nym rocznego okresu przygotowania pracowni­
ków instruktorskich — praktyką, jest to bowiem 
właściwie już okres samodzielnej pracy zawo­
dowej, dlatego należałoby ten okres traktować 
odrębnie, jako okres pracy próbnej.

W czasie przygotowania pracowników do 
zawodu instruktorskiego należałoby, położyć 
szczególny nacisk na nastawienie ekonomiczne 
w pracach instruktorskich i należyte zaznajo­
mienie pracowników ze spółdzielczością. W tym 
celu należałoby szeroko uwzględniać m.in. zwie­
dzanie placówek rolniczo-handlowych, zakładów 
przemysłu rolnego, obok instytucyj ogólno-rol- 
niczych i oświatowo-rolniczych. Projekt wyda­
je się zbyt centralistycznie ujęty o ile chodzi 
o kierownictwo całokształtem akcji przygoto­
wania instruktorskiego przez Ministerstwo Rol­
nictwa i R. R. Akcja ta ze względów praktycz­
nych, w celu uniknięcia elementu zbędnego biu­
rokratyzmu, powinna być możliwie zdecentrali­
zowana i przekazana izbom rolniczym. Tą dro­
gą nawiązany będzie również bliższy kontakt 
między miejscowym samorządem rolniczym, a 
przyszłym pracownikiem agronomji społecznej.

Wysuwająca się niewątpliwie potrzeba pew­
nej koncentracji prac izb rolniczych w tym za­
kresie oraz centralnego ujęcia tego zagadnienia 
pod względem programowym może, (zgodnie 
zresztą z intencją projektu ministerjalnego) 
znaleźć wyraz na terenie Związku Izb i Orga­
nizacyj Rolniczych — jako instytucji, konsoli­
dującej prace zrzeszonego rolnictwa.

Stanisław Miklaszewski.
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DZIAŁALNOŚĆ IZB I ORGANIZACYJ ROLNICZYCH.

Z działalności Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie.
Ze sprawozdania Prezesa Towarzystwa Lniarskiego 

p. Ludwika Maculewicza ogłoszono drukiem dowiadu­
jemy się, że w okresie ubiegłych zimowych sześciu mie­
sięcy gros wysiłków Towarzystwa Lniarskiego było 
skierowane ku rozwiązaniu zagadnień, że tak powiem, 
technicznej natury, jak kształcenie, względnie dokształ­
cenie fachowe, kierujących pracami lniarskiemi w tere­
nie, ustalenie standartów włókna lnianego i zapoczątko­
wanie handlu włóknem lnianem, opartego na młodych, 
świeżo wyszkolonych siłach bliskich rolnictwu i mają­
cych przedewszystkiem dobro rolników na względzie.

Na podkreślenie zasługują w szczególności prace To­
warzystwa nad ułatwieniem i skróceniem procesu trze­
pania włókna lnianego, albowiem sprzedaż włókna trze­
panego kalkuluje się rolnikowi znacznie lepiej, niż wy­
rzucanie na rynek włókna międlonego t. zw. „syrca".

Niemniej ważnem jest także, zafiksowanie pewnych 
norm sortowania włókna, które obowiązywałyby we wza­
jemnych stosunkach handlowych, oraz były niezależne od 
zmian koniunkturalnych i poglądów osobistych przed­
stawicieli zainteresowanych stron, jest to potrzebą, od­
czuwaną w równej mierze przez przemysł i handel jak 
i rolnictwo. Musimy nadrobić utracony czas i jeśli nie 
dorównać pod względem gatunkowania lnu naszym są­
siadom ze wschodu i północy, to przynajmniej znacznie 
do nich się przybliżyć. Niestety na praktyce obserwo­
wać się daje zjawisko raczej odwrotne; eksporterzy pol­
scy nie mogą odzwyczaić się od dawnych metod wy­
wożenia na rynki obce lnu dobrego mieszanego z lnem 
gorszym, co, psuje nam markę zagraniczną.

Jedną z ważniejszych placówek Towarzystwa jest 
międlarnia i czesalnia lnu w Bezdanach, która w kam- 
panji ubiegłej dokonała przełomu w dotychczasowej 

praktyce skupu surowca do przerobu: blisko bowiem 
85ll/o ogólnych zakupów włókna przez Bezdany było do­
konane za pośrednictwem własnych punktów skupu, 
względnie przez spółdzielnie, w których funkcje braka- 
rzy pełnili młodzi ludzie, wyszkoleni w Towarzystwie 
Lniarskim i w Zakładach Żyrardowskich.

Rola Bezdan nie ograniczała się jedynie do dawania 
podstawy działalności dla zastępu młodych brakarzy, 
lecz niemniej ważnem było zachęcanie rolników do wy­
rzucania na rynek lnu w formie włókna trzepanego — 
w drodze płacenia przez międlarnię za len trzepany wyż­
szych stosunkowo cen. Dotychczas handel prywatny ob­
niżał ceny włókna trzepanego, w porównaniu do cen 
włókna międlonego, albowiem skup „syrca" jako trud­
niejszego do wyceny przez rolnika kalkulował się dla 
handlujących lepiej.

Praca na tych nowych odcinkach, aczkolwiek bardzo 
absorbująca nie odrywała jednak uwagi Towarzystwa 
Lniarskiego od tych zagadnień, które i dawniej były 
przedmiotem jego zabiegów i trosk. Wśród zagadnień 
tych wymienić należy: zaopatrzenie rolników w doboro­
we nasienie do siewu, sprawę preferencji dla krajowych 
nasion oleistych i kwestje używania przez Monopol Sol­
ny worka ze lnu, a ostatnio, zrzeszony przemysł cukrow­
niczy w Polsce zamówił na potrzeby najbliższej kam- 
panji 1.760.000 worków lnianych do opakowania cukru.

Popyt na wyroby włościańskie ze lnu wzrasta. To też 
cieszyć się należy, że działalność Centrali Bazarów Prze­
mysłu Ludowego w Wilnie, w dalszym ciągu się uspraw­
nia; obejmuje coraz szersze tereny. Ostatnio oprócz Ba­
zarów Przemysłu Ludowego w Wilnie, Białymstoku, 
Nowogródku, Brześciu n/Bugiem do Centrali Bazarów 
przystąpił i Bazar Przemysłu Ludowego w Łusku.

Zagadnienie hodowlane w pracach Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P.

Z dniem 1 czerwca b. r. uruchomiony został w biurze 
Związku referat hodowlany pod kierownictwem p. Inż. 
Włodzimierza Szczekin-Krotowa. Komisja do spraw ho­
dowli bydła utworzona na terenie Związku i grupująca 
przedstawicieli Izb Rolniczych i wiązku Hodowców po 
uzgodnieniu z Ministerstwem Rolnictwa i Reform Rol­
nych regulaminu i programu prac przystąpi niebawem 
do systematycznej realizacji swoich zadań.

W końcu czerwca lub w pierwszych dniach lipca 
b. r. Związek projektuje w porozumieniu z Ministerst­

wem Rolnictwa i Reform Rolnych zorganizowanie kon­
ferencji inspektorów hodowli bydła dla omówienia za­
gadnień, związanych z zastosowaniem w praktyce przepi­
sów licencyjnych w myśl zasad rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy o nadzorze nad hodowlą bydła, trzo­
dy chlewnej i owiec.

Termin i szczegółowy program Zjazdu zostanie wkrót­
ce ustalony i podany do wiadomości zainteresowanych 
czynników rolniczych.

Z Wielkopolskiej Izby Rolniczej.
Prowadzona od szeregu lat na terenie Wielkopolski 

akcja kształcenia uczniów (praktykantów ogrodniczych) 
daje dobre wyniki.

W ogólnych zarysach akcja ta polega na:
1) kwalifikowanie zakładów ogrodniczych, nadają­

cych się do kształtowania praktykantów,
2) rejestrowaniu praktykantów,

3) egzaminowaniu uczniów po odbyciu praktyki.
Ostatnio Wielkopolska Izba Rolnicza wystąpiła do 

Związku Izb i Organizacyj Rolniczych z wnioskiem, aby 
dla rozszerzenia tej pożytecznej akcji powołać Komisję, 
które miałyby za zadanie opracowanie ogólnego projektu 
organizacji kształcenia praktykantów i rozesłania go, ce­
lem zaopiniowania, izbom rolniczym i organizacjom o- 
grodniczym.
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Prace ekonomiczne na Polesiu.
Do najbardziej aktualnych zagadnień ekonomicznych 

prac Izby Rolniczej na Polesiu należało w ostatnim okre­
sie współdziałania w uporządkowaniu 1 rejonizacji spół­
dzielczości mleczarskiej. Izba Rolnicza działała w tym 
zakresie w porozumieniu z właściwemi czynnikami spół- 
dzielczemi i opierała się na mocy powiatowych związków 

między-komunalnych. Następnie z kolei aktualnem za­
gadnieniem była sprawa organizacji zbytu ryb i organi­
zacja zbytu nasion oleistych, w której centralne miejsce 
zajmuje na tutejszym terenie sprawa zbytu siemienia 
lnianego. Izba Poleska poświęca również sporo uwagi 
zorganizowaniu miejscowego rynku owocarskiego.

PRZEGLĄD RYNKÓW.

Produkcja zboża i rynki zbożowe.
Bardzo krótki okres czasu zawarty między sprawo­

zdaniem niniejszem a poprzedniem, utrudnia, a nawet 
wręcz uniemożliwia, poczynienie jakichkolwiek ciekaw­
szych uwag na temat bądź to przypuszczalnych urodzaju, 
bądź to rozkładu przywozu i wywozu zbóż. W ciągu ubie­
głego tygodnia nic w zasadniczym układzie się nie zmie­
niło, można jedynie nadmienić, że znaczne ocieplenie i 
pewnego rodzaju ustalenie się pogody przyczyni się do 
polepszenia stanu zasiewów. Co się tyczy powierzchni 
będącej pod uprawą to, jak to już poprzednio było mó­
wione, w roku bieżącym, w przeciwieństwie do ubiegłego, 
zaznaczyła się wyraźnie tendencja do podwyższenia jej. 
Wśród większych producentów pszenicy powiększyły ob­
szar zasiewów (w nawiasach dane dotyczące roku ubieg­
łego): Francja — 5.298 tysięcy ha (5.205 tys. ha), Wło­
chy — 4,923 tys. ha (4.869 tys. ha), Polska — 1.535 tys. 
ha (1.527 tys. ha), Rumunja — 3.180 tys. ha (2.762 tys. 
ha), Z. S. R. R. — 12.883 tys. ha (12.097 tys. ha); zmniej­
szenie powierzchni zasiewów zaznaczyło się w Niem­
czech — 1.865 tys. ha (1.994 tys. ha), Bułgarji — 1.229 
tys. ha (1.237 tys. ha) i u kilku mniejszych producentów. 
Zmniejszenie to jednak było w Europie tak nie wielkie, 
źe pomimo niego powierzchnia będąca pod uprawą psze­
nicy w roku bieżącym jest wyższą od zeszłorocznej o 
442 tysiące ha a mianowicie wynosi ona 27.069 tysięcy ha 
w roku bieżącym przy 26.627 tys. ha w roku ubiegłym. 
Również znaczne zwiększenie powierzchni osiągnięto w 
Stanach Zjednoczonych a to głównie dzięki bardzo sil­
nemu zwiększeniu obszaru pod uprawą pszenicy jarej, 
której obszar w roku bieżącym wynosi 7.223 tys. ha przy 
3.760 tys. ha w roku 1934. W sumie obszar tak jarej jak 
i ozimej pszenicy w Stanach Zjednoczonych wynosi 
19.565 tys. ha w roku 1935 a 17.093 tys. ha w roku po­
przednim. Co się tyczy Kanady to w roku bieżącym po­
wierzchnia będąca pod uprawą pszenicy jest niższa od 
zeszłorocznej. Ogólne cyfry dla Ameryki Północnej wy­
noszą: w roku 1933 — 29.012 tysięcy ha, gdy w roku 
1934 — 26.799 tys. ha. Pomimo tak znacznego zwiększe­
nia tych pozycji to jednak, jak to już było kiedyś wspo­
minane, przewidywania na zbiory w Stanach Zjednoczo­
nych nie są zbyt pomyślne i należy się liczyć z możli­
wością przywozu zboża. Jeśli chodzi o światową pozy- 
CJ9 obszaru zasiewu pszenicy to wyraża się ona cyfrą 
74.580 tys. ha (bez Z.S.R.R.) i 87.463 tys. ha (z Z.S.R.R.), 
odpowiednie cyfry dla roku ubiegłego wynoszą: 72.300 
tys. ha i 84.397 tys. ha.

Na międzynarodowych rynkach zbożowych zaznacza 
się dalszy spadek cen na rynkach amerykańskich, przy­
biera on niepokojącą cechę czegoś stałego. Ceny psze­

nicy na rynkach europejskich w ostatnim tygodniu spra­
wozdawczym również lekko się obniżyły.

Ceny pszenicy za q (= 100 kg) w złotych
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Przeciętna 1929/30 r 38.06 40.20 42 61 41.54 39.74
„ 1930/31 r. 25.94 29.51 26.56 26.92 — 27.97

1931/32 r. 18.10 22.02 20.68 23.27 16.40 25.64
„ 1932/33 r. 18.02 21.85 18.73 19.18 15.43 30.25
„ 1933/34 r, 18.42 20.28 15.03 17.32 11.11 19.34

1934 r. 28—2 VI 19.34 21.46 15.54 18.50 11.56 17.89
1935 r. 8—13 IV 20,92 15.69 20.15 13,47 16,37

15—20 21,48 15.67 20,22 13,80 16.59
22—27 21,39 15.64 20.12 13.21 16.59
29— 4 V 19.38 21.07 15.62 20.13 12.85 16.66
6—11 18.85 20.68 15.98 20.03 13.17 16.72

13—18 18.07 19.90 16.23 19.79 13.24 16.94
20—25 19.47 16.28 19.73 13.28 16.97
27— 1 VI 18.72 16.13 19.50 13.47 16.88

Ceny żyta powtarzają ruch cen pszenicy.
Ceny żyta za q ( = 100 kg) w złotych

Okres

Ch
ic

ag
o

N
r. 2

.

N
ew

 Yo
rk

N
r. 2

.

H
am

bu
rg

 
W

es
te

rn
 

Ry
e (c

if)
« 1
5 S-o 
.2- 5 a O N N W « O

Przeciętna 1929/30 r. 32.18 32.63 31.29 21.85
„ 1930/31 r. 15.78 17.47 — 21.56
„ 1931/32 r. 14.35 18.63 17.83 24.74
„ 1932/33 r. 13.92 15.88 13.11 17.14
„ 1933/34 r. 14.21 12.66 10,07 14.44

1934 r. 28- 2 VI 12.93 13.09 9.73 13.43
1935 r. 8—13 IV 14.44 11.02 13,96

15—20 14,06 11.09 14,40
22—27 13.84 10.99 14.45
29— 4 V 13.48 10.92 14.47
6—11 13,42 10.88 14.50

13-18 12.44 10.79 14.76
20—25 12.04 10.78 14.75
27- 1 VI • 11.66 10.71 14.63

Ceny owsa za q ( = 100 kg) w złotych

Okres

Owies

Chicago Hamburg.
Przeciętna 

Warszawa— 
Poznań

Przeciętna 1929/30 r. 28.17 20.74
„ 1930/31 r. 20.41 — 23.42
„ 1931/32 r. 14.98 16.32 22.95

1932/33 r. 12.49 13.56 14.73
„ 1933/34 r. 14.52 10.01 13.17

1934 r. 28— 2 VI 16.11 8.48 13.57
1935 r. 8—13 IV 19.67 12,06 14,73

15—20 19.47 12.10 14,87
22—27 18.98 11.99 14.82
29- 4 V 18.15 11.93 14.95
6—11 17.65 12.06 15.17

13—18 18.88 12.37 15.79
20—25 16.19 12.32 16.59
27- 1 VI 13.91 12.29 16.62



Str. 308 ROLNIK EKONOMISTA Nr. 12

Ceny owsa w Chicago w ostatnim tygodniu bardzo 
gwałtownie spadły w Hamburgu lekko się wahają.

Ceny pszenicy za q ( = 100 kg) w złotych

Okres Warszawa Poznań Lwów Równe

Przeciętna 1929/30 r. 40.75 38.72 _
,. 1930/31 r. 29.29 26.64 — —
,. 1931/32 r. 26.99 24.29 —
„ 1932/33 r. 31.62 28.84 — —
„ 1933/34 r. 20.35 18.38 19.47 —

1934 r. 28— 2 VI 18.75 17.03 18.34 16.89
1935 r. 8-13 IV 16,92 15,82 18,83 17.00

15-20 17.17 15,98 19.13 17.67
22-27 17.34 15.83 19.26 18.00
29— 4 V 17.42 15.90 19.26 17.35

6—11 17.42 16.02 19.03 1700
13—18 17.75 16.12 19.30 17.17
20—25 17.75 16.17 19.38 18.40
27— 1 VI 17.75 16.00 19.13 17.81

Ceny żyta za q (= 100 kg) w złotych

Okres Warszawa Poznań Lwów Równe

Przeciętna 1929/30 r. 21.90 21.80 _
„ 1930/31 r. 21.85 21.26 — —
., 1931/32 r. 25.15 24.32 — —
„ 1932/33 r, 17.86 16.41 — —
„ 1933/34 r. 14.33 14.54 14.49 —

1934 r. 28— 2 VI 13.25 13.61 14.66 12.75
1935 r. 8-13 IV 13.76 14,16 15.18 13,71

15-20 14,07 14.72 15.89 14,01
22—27 14.26 14.63 16.38 14.01
29— 4 V 14.26 14.68 16.38 13.82
6-11 14.26 14.73 15.78 14.11

13—18 14.26 14.75 16.26 14.50
20—25 14.75 14.75 16.98 15.66
27— 1 VI 14.63 14.63 16.63 15.63

Na krajowych rynkach zbożowych obecnie załamanie 
się cen na rynkach międzynarodowych dało się już od­
czuć. Narazie jednakże spadek jest bardzo niewielki, i 
niemoźliwem jest powiedzieć czy będzie on miał charak­

ter tylko tymczasowy, czy też tak jak w Ameryce — 
długotrwały.

Ceny jęczmienia utrzymują się na poziomie stałym— 
dość wysokim.

Z czterech zbóż, które są tu rozważane jedynie owies 
nadal posiada tendencję zwyżkową i osiągnął poziom wy­
jątkowo wysoki.

Ceny jęczmienia za q ( = 100 kg) w złotych

Okres Warszawa Poznań Lwów Równe

Przeciętna 1929/30 r. 26.59 25.01
„ 1920/31 r. 25.66 26.05 __
„ 1931/32 r. 24.65 24.92 —
„ 1932/33 r. 17.18 17.03 — te«
„ 1933/34 r. 15.69 16.08 — __

1934 r. 28— 2 VI . _
1935 r. 8-13 IV . 17.85 19.75 — 14.80

15—20 17.75 19.75 te 14,83
22-27 17.75 19.75 15.25
29— 4 V . 17.75 ■te 15.25
6—11 17.75 — — 15.25

13—18 17.21 — — 15.25
20-25 17.25 — — 15.63
27— 1 VI . 17.25 — —

Ceny owsa za q (*=100 kg) w złotych.

Okres Warszawa Poznań Lwów Równe

Przeciętna 1929/30 21.49 19.95
„ 1930/31 24.62 22.22 — —
„ 1931/32 23.74 21.16 — —
„ 1932/33 16.15 13.31 —>
„ 1933/34 13.42 12.91 12.60 te»

1334 r, 28— 2 VI 13.69 13.45 14.25 10.31
1935 r. 8—13 IV 14.57 14.88 15,58 13.60

15—20 14.81 14.95 15.98 13.38
22-27 14.83 14.80 16.58 13.75
29- 4 V 15.15 14.75 16.98 14.50
6—11 15.43 14.91 17.53 14.75

13—18 16.27 15.30 18.20 15.25
20—25 17.39 15.78 19.13 17.60
27- 1 VI 17.44 15.80 18.53 17.88

H- H.

Eksport i rynki zbytu zwierząt rzeźnych i produktów uboju.

A. Rynki zagraniczne.

Eksport trzody żywej z Polski w ostatnich tygodniach 
przedstawia się następująco:

Wiedeń

Dowóz świń 
żywych 

szt.

Cena średnia 
za 1 kg. ż. w.

szyi")

Maj
IV tydzień 2351 1.45

Czerwice
1 tydzień 2358 1.52’/,

*) 100 S = 103 zł; w notowaniach uwzlędniono ceny
towaru mięsnego.

Jak wynika z powyższej tabelki na rynku wiedeńskim, 
nastąpiła w okresie sprawozdawczym dalsza zwyżka cen. 
Tego poziomu cen, jaki osiągnął z początkiem czerwca to­
war lekki, nie notowano już dawno w cedurze wiedeń­
skiej.

W najbliższym czasie rozpoczną się rokowania handlo­
we polsko - austrjackie, w których między innemi po­

ruszona ma być również sprawa eksportu naszych arty­
kułów hodowlanych do Austrji. Fakty samorzutnej po­
prawy sytuacji, w zakresie cen w Wiedniu będą w nich 
stanowić cenny kontrargument wobec ewentualnych prób 
ze strony austrjackiej w kierunku zaostrzenia ograniczeń 
przywozowych.

Na wiedeńskim rynku bydła, nie notowano ostatnio 
żadnych poważnych zmian. Płacono za 1 kg. w szyi. — 
woły, najwyższy gat. 1.30 — 1.48, prima 1.05 — 1.28, se- 
cunda 0.90 — 1.05; tertia 0.82 — 0.88; stadniki 0.70 — 0.80; 
krowy 0.73 — 0.90; kościste 0.58 — 0.72.

Eksport naszego bydła na ten rynek jest, jak wiadomo 
skontygentowany i nie przekracza ilości kilkudziesięciu 
sztuk miesięcznie. Znacznie już większym odbiorcą pol­
skiego bydła jest Grecja. Zanotować również należy wy­
syłkę próbnych transportów bydła do Palestyny, gdzie 
spotkały się one z przychylnem naogół przyjęciem, jako 
towar odpowiadający wymaganiom miejscowego rynku. 
W związku z tem można spodziewać się, że eksport do Pa­
lestyny nabierze cech stałości. Jest przy tem, rzeczą cha­
rakterystyczną, iż ludność żydowska Palestyny stanowi 
od dość dawna odbiorcę całkiem pokaźnych ilości polskich 
przetworów mięsa wieprzowego, a ostatnio podjęto tam 
również próby ekpsortu polskich konserw drobiowych — 
nowego naszego artykułu wywozowego.
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W Pradze czeskiej ceny płacone w okresie sprawo­
zdawczym za polską trzodę oscylowały dokoła 7 kc. za 
1 kg. żw.

Bekony szynki i przetwory mięsne

W porównaniu z poprzedniem sprawozdaniem na an­
gielskim rynku bekonowym nie zanotowano żadnych zmian. 
W dalszym ciągu utrzymała się mocna tendencja sprze­
dażna. Handel pracuje bez remanentów przy ożywionym 
popycie ze strony odbiorców.

W dniu 31-ym maja, ceny bekonu na giełdzie londyń­
skiej wynosiły za 1 cwt (50,8 kg) w shl: angielski 88—97; 
irlandzki 90—98; kanadyjski 82 — 86; duński 91—95; ho­
lenderski 88—92; estoński 85—88; łotewski 85—87: litew­
ski 83—88; polski 82 — 86; szwedzki 89—92. Cały trans­
port bekonów został wyprzedany.

Mniej ożywiony nastrój cechował rynek szynek peklo­
wanych, na którym zapotrzebowanie zmalało. Najwyższe 
ceny osiągnął gatunek zwany gamonami — 92—96 szyi, za 
1 cwt.

Pozostałe gatunki osiągnęły 84 — 86 szyi, za 1 cwt.
Na rynku szynek w puszkach dało się zaobserwować 

lekkie ożywienie popytu przy cenach od 14,5 d za 1 lb. 
10,45 kg.

B. Rynki krajowe.
Rynki większych ośrodków konsumcyjnych, notowały 

obniżkę cen trzody, która przy specyficznej strukturze 
handlowej naszego rynku mięsnego jeszcze silniej uwydat­
niła się na małych rynkach prowincjonalnych. Jeśli cho­
dzi o tereny zaopatrujące w żywiec Warszawę, to obniżka 
cen, przybrała znaczniejsze rozmiary w tych okręgach, któ­
re nie współpracują ze stołeczną Kasą Targową. Okolicz­
ność powyższa stanowi dalszy dowód korzystnego oddzia­
ływania komisu za pośrednictwem Kasy Targowej i win­

na być nowym bodźcem do jaknajszerszej popularyzacji 
usług Kasy Targowej na terenie rolniczym.

Fala lekkiej depresji cen objęła również w okresie 
sprawozdawczym rynek bydła rogatego, oraz cieląt.

W zmianach cen orjentują poniższe tabelki odnoszące 
się do notowań na 3-ch głównych targowiskach krajo­
wych.

Ceny średnie trzody w złotych za 100 kg. i, w.

Warszawa Poznań Mysłowice

Waga żywa > > > > > > > > >

w kg.
co tn 7* tn tn m m 28

1 ~
>

>s >2 1 2 
>

1 2 
>

Mięsiste ponad 80 _ _ 46 50 47 _ _ __
80—100 — — •— 51 54 53 54 — 68

100-120 — — — 56 58 58 62 64 77
Mięsne od

110 wzwyż 51 54 69 — — — — — —
120—150 — — — 61 62 63 70 72 87
130—150 59 60 78 — — — — — —

ponad 150 64 66 84 — 78 81 96

Ceny średnie bydła w złotych za 100 kg. ż. w.
(Notowania dotyczą zwierząt pierwszej jakości)

Warszawa Poznań Mysłowice
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Woły
Buhaje
Krowy 
Jałowice .
Cielęta

65

48

68

48

55

78

58

66

55
52
53
56
60

57
53
55
56
65

60
58
58
62
75

61
63
64
65
65

s

67
64
65
72

t. K

73
69
72
73
75

Rynek jajczarski

Dowozy jaj oryginalnych były mniejsze w okresie spra­
wozdawczym. Cena jaj oryginalnych za 24-kopową skrzy­
nię osiągała początkowo 55—56 zł., najlepsze do 60 zł. 
Pozwalało to na kalkulacje cen loco granica Polski za 
2/2 (płaskie) skrzynie dwunastokopowe 70 — 75 zł.

Początkowo Anglja płaciła 50 szylingów za 2/2 skrzy­
nie fob Gdynia; ceny te obniżyły się następnie do 47/.—

Hiszpan ja płaciła 265 fr.fr. przy zapłacie natychmia­
stowej, zaś 285 — 300 fr.fr. przy normalnym terminie za­
płaty, za uprzedniem zezwoleniem centrali dewizowej.

W maju b. r. wywieziono zaranicę, głównie do An­
glji i Hiszpanji około 500 wagonowych transportów z ja­
jami, przeznaczonemi przeważnie do konserwacji w 
chłodniach. Pozatem wywieziono znaczne ilości jaj do 
Austrji, Czechosłowacji i do Szwajcarji. Do Włoch i do 
Palestyny wywieziono kilka transportów z jajami, nato­
miast do Francji— w dalszym ciągu eksport jaj z Pol­
ski jest uniemożliwiony.

W Warszawie płacono od 60 do 70 zł. za 24 kopową 
skrzynie jaj loco skład odbiorcy.

Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich pła­
cił swoim dostawcom 0.90 do 1.00 zł. za 1 kg jaj.

Notowania cen za jaja z Polski na rynkach zagranicz­
nych. loco wagon lub skład importera.

Kraj W czasie od 16 do 31 maja 1935 r.
W analogicznym 

okresie czasu 
r. 1934

Anglja za 120 
jaj

61/62 kg 7/3
59/60 ,. 7/— do 7/3
57/58 „ —
55/56 „ —
53/54 „ 6/— do 6/6
51/52 „ 5/7'/, do 5/9 do 6/—
49/50 „ 5/4'/, do 5/6 do 5/9
47/48 „ 5/4'/,

M 5/—do 5/3

51/52 kg 5/—
do 5/3 do 5/6 

49/50 kg 5/— 
47/48 ,. 4/9

M 4/3 do 4/9

Austrja za 1 jajo 81/, do 8’/< gr. austr. 9—9ł/< gr. austr.

Czechosło­
wacja

za 60 
jaj Nie notowano Nie notowano

Francja za 1000 jaj Nie notowano Nie notowano

Hiszpanja za 100 
jaj

Nie notowsno Nie notowano

Niemcy za’l jajo Nie notowano Nie notowano

Szwajcarja za 100 
faj Nie notowano Nie notowano

Włochy za 100 
jaj 25 lirów

53/54 kg 21 lirów
51/52 „ 19 „

J. V.

fr.fr
fr.fr
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Światowy rynek nasion oleistych i pasz treściwych.
Francja.

Na mocy dekretu z dnia 22 stycznia 1934 r. celem stwo­
rzenia preferencji dla nasion oleistych produkowanych 
we własnych kolonjach, związano wydawanie przemy: 
słowi tłuszczowemu zezwoleń na przywóz nasion zagra­
nicznych z uprzednim zakupem przez przemysł odpowied­
niej ilości nasion kolonjalnych. Stosunek wzajemny przy­
wozu z zaranicy do przywozu z kolonji ustalony jest w 
drodze porozumienia ministerstwa kolonji z ministerst­
wem handlu i może ulegać zmianom zależnie od urodza­
ju i wysokości zbiorów w kolonjach. Obecnie obowiązu­
ją następujące normy: np. na 100% przywozu wolno 
przywieźć 37,5% orzeszków ziemnych łuskanych zagra­
nicznych po uprzednim zakupieniu 62,5% kolonjalnych 
orzeszków w łuskach, dla kopry, stosunek przywozu za- 
ranicznej i kolonjalnej ustalono na 80% i 20%. Komisja 
mieszana składająca się z przedstawicieli wszystkich or­
ganizacji samorządu gospodarczego prowadzi statystykę 
i na podstawie udowodnionych zakupów nasion kolon­
jalnych wydaje zezwolenie na przywóz nasion zagrani­
cznych.

Niemcy.
Wzmagający się głód surowców tłuszczowych zmusza 

Niemcy do szukania wciąż nowych źródeł zaopatrzenia. 
I tak ostatnio zawiązano w Wesemiinde towarzystwo ak­
cyjne połowu wielorybów. Wybudowano statek - fabrykę 
o pojemności 20.000 tonn zaopatrzony w najnowocześniej­
sze urządzenia ekstrakcji i konserwacji tranu, oraz sześć 
(300 — 500 tonn pojemności) statków łowieckich. Prze­
widywane połowy wielorybów mają w ciągu roku dostar­
czyć Niemcom około 300.000 tonn tranu.

Dotychczas Niemcy importowały tran głównie z Nor­
wegii za 60 — 90 milj. K. rocznie. Ostatnio jeszcze zawarto 
kontrakt na dostawę 64.000 tonn.

Bul gar ja.
Uprawa soji zapoczątkowana w roku ubiegłym przez 

Niemiecki koncern Forbenindustrieeselschaft, jak pisaliś­
my o tem w poprzednim zeszycie Rolnika Ekonomisty 
Nr. 10, rozwija się nadal w niesłychanie szybkim tempie 
W roku bieżącym zasiano pomimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych 16000 ha wobec 2.300 ha w roku 
ubiełym, a więc obszar uprawy wzrósł siedmiokrotnie w 
ciągu jednego roku. Na podstawie zeszłorocznych do­
świadczeń przewidywany jest przeciętny zbiór 10 q z 1-go 
ha. Handel nasionami soji jest całkowicie zmonopolizo. 
wany i spoczywa w ręku towarzystwa akcyjnego „Soja", 
które jest właściwie fil ją wspomnianego wyżej niemiec­
kiego koncernu „Forbenindustriegeselschaft". Towarzyst­
wo „Soja" wydaje rolnikom ziarno na siew i zobowiązuje 
się do zakupu całego zbioru po określonych cenach, 
przyczem na wypadek zwyżki cen światowych są przewi­
dywane odpowiednie dopłaty do ceny kontraktowej. W 
roku bieżącym zakontraktowano nasiona soji w cenie zł. 
16.10 (251 lew.) za 100 kg. Wobec trudności w zbycie 
zbóż należy przewidywać dalsze przestawienie się pro­
dukcji na uprawę roślin oleistych i przemysłowych, tem- 
bardziej, że zgóry zapewniona cena gwarantuje rolnikom 
pełną opłacalność produkcji.

Anglja.
W ciągu ostatniego roku ceny nasion oleistych i ole­

jów zwyżkowały a ogólne rezultaty osięgnięte przez prze­
mysł olejarski i pokrewne mu gałęzie przemysłu tłuszczo­
wego wykazały pewną poprawę w porównaniu do 1933 
roku. Ogólny import nasion oleistych w roku 1934 wy­
niósł 1.314.678 tonn i zwiększył się o 2% w stosunku do 
roku 1933, natomiast w stosunku do roku 1932 był niż­
szy o 5%. Zmniejszył się poważnie przywóz siemienia 
lnianego, osiągając cyfrę 184.080 tonn; cyfra ta jest od 
roku 1863 najniższą i stanowi połowę wysokości przywo 
zu siemienia lnianego z przed 2-ch lat. Z całej ilości przy­
wozu siemienia lnianego 75% pochodzi z Indyj Brytyj­
skich, reszta zaś prawie całkowicie z Argentyny. Dzięki 
nałożeniu wyższych ceł na siemię zagraniczne zwiększył 
się coprawda znacznie udział Indji Brytyjskich w przy­
wozie siemienia, jednak jednocześnie pomimo wprowadze­
nia cła w wysokości Ł. 3,10 od tonny importowanego ole­
ju lnianego, import ten osiągnął 33.000 ton, co stanowi 
mniejwięcej ekwiwalent 100.000 tonn siemienia. Więk­
szość dostaw oleju lnianego pochodzi z Holandji, która nie 
może obecnie umieścić swych nadwyżek na rynku nie­
mieckim. Silny dopływ oleju lnianego stworzył pewne 
trudności dla olejarni brytyjskich, lecz możność uzyska­
nia taniego oleju zagranicznego po cenach wyjątkowo ni­
skich okazała się w rezultacie wysoce korzystną dla licz­
nych działów przemysłu chemicznego, którego produkcja 
nastawiona na eksport opierała się na oleju lnianym, ja­
ko na podstawowym surowcu.

Wzrósł poważnie przywóz nasion bawełny, głównie 
z Egiptu i Sudanu, osiągając najwyższy poziom od roku 
1929.

Przywóz kuchów osiągnął rekordową cyfrą 557.694 
tonny, a więc o 45°/o więcej niż w roku 1933. W zwyżce 
tej duży odsetek przypada na makuchy pochodzące z do- 
minjów jako wolne od cła.

W” ubiegłym roku poczynione zostały kroki celem ogra­
niczenia zużycia tranu. Dominja domagały się od rządu 
angielskiego wprowadzenia ceł prohibicyjnych. Żądanie 
to nie zostało jednak uwzględnione. Wówczas sekcja Zach. 
Afryki wystąpiła z propozycją, aby import tranu nie prze­
kraczał poziomu t. zw. normalnego, a tran utwardzony był 
zupełnie wykluczony z importu. Wchodziły tu w grę inte­
resy tych przedsiębiorców, którzy inwestowali poważne 
kapitały w plantacji drzew palmowych i kokosowych. Za- 
stępienie około 100.000 tonn tranu olejem kokosowym 
i palmowym otworzyłoby dla plantacji Zachodnio-Afry- 
kańskiej możliwości zbytu. Import tranu w ubiegłym roku 
przekroczył cyfrę 112.000 tonn, a więc był dwa razy więk­
szy niż w roku 1932. Ponieważ dalszy wzrost importu za­
graża poważnie produkcji kopry i ziarn palmowych, 
zmniejszając jednocześnie pojemność rynków kolonjal­
nych dla wyrobów angielskiego przemysłu, należy prze­
widywać, że wkrótce wprowadzone ograniczenia przy­
wozu tranu, których domagają się kolonjalni plantatorzy.

RYNEK ŚWIATOWY.

Zarówno na rynku nasion oleistych, jak olejów goto­
wych i kuchów panowała tendencja słaba. Pomimo zmniej­
szenia obrotów i małego popytu ceny naogół zostały 
utrzymane, a nawet na olej i kuch lniany nieco wzro­
sły.

Gros załadunków siemienia lnianego pochodziło z Ar­
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gentyny, która posiada jeszcze poważne zapasy. Stosun­
kowo niewielkie ilości ładowano z Indji Brytyjskich. 
Głównemi odbiorcami siemienia lnianego są nadal Stany 
Zjednoczone oraz Holandja.

Pozostałe nasiona oleiste na rynku światowym pozo- 
stają prawie bez obrotów za wyjątkiem orzeszków ziem­
nych zakupywanych dość intensywnie przez Francję. 
W związku z mającym wkrótce nastąpić podwyższeniem 
cła najchętniej kupowane są ładunki płynące.

W maju na światowym rynku olejów, nasion oleistych 
i kuchów ceny kształtowały się w następujący sposób:

Ceny olejów w Polsce f-co olejarnia.

9,V 16.V 23,V 29,V 6.VI

Olej lniany surowy 175 175 170 170 170

„ rzepakowy 115 115 115 115 115

„ kokosowy 73 72.75 72.75 73.50 72.50

„ palmowy 73 73.75 73,75 — 72,50

Ceny nasion oleistych cif Rotterdam: 
za 100 kg.

Nasiona 9.V 16,V 23.V 29,V 6,VI

Kopra 34.83 34.34 33.93 33.53 33.53
Z. palmowe 26.91 26.76 26.42 25.80 25.39
Arachidy 39,99 39.67 39.80 39.77 29,78
Soja 19.02 18.38 17.78 18.— 17.58
Sezam 42.31 42.82 43.32 43.45 37.46
S. Ln. La PI. 24.34 24.51 24.79 25,15 24.82
Rzepak Tora 34.83 34.83 34.42 34.84 34.68

Ceny olejów surowych cif Rotterdam:
za 100 kg.

Oleje 9,V 16,V 23,V 29,V 6,VI

Kokosowy 50.40 52.20 52.20 50.40 50.40

Palmowy 50.40 50.40 50.40 50.40 49.50

Arachidowy 75.60 75.60 75.60 76.50 73,80

Lniany 41.85 41.27 42.23 44.01 44.01

Sojowy 58.05 54.82 52.35 53.22 49.97

Ceny makuchów f-co wagon st. załad. 
za 100 kg.

9.V 16.V 23,V 29,V 6. VI

Lniane 16.50 16.25 16.— 16.25 16.25
Rzepakowe 12.50 12.— 12.— 12.— 12 —
Kokosowe 13.50 13.— 13,— 13.— 13,—
Palmowe 13.— 13.— 13,— 13 — 13.—
Orz, ziem. 19.50 18.25 18.50 18.50 19.—
Sojowe 18.— 17.50 17.50 17.50 17,50
Sezamowe — — — — —
Konopne — — — — —

Ceny makuchów cif. Porty: Belg, i Skand, 
za 100 kg.

9.V 16,V 23,V 29,V 6,VI

Lniane 14.76 14,76 14.76 14.76 16,02
Rzepak 12.90 12,64 12.52 11.83 11,04
Kokosowe 14.40 14,70 15.01 14,99 13,99
Palmowe 11,61 11.61 11.48 11.30 11.30
Orz. ziem. 16.20 16.20 16.20 16,20 18,—
Sojowe 14 04 14,04 14.04 14 04 14,04
Sezamowe — — — — —
Konopne 10.32 10,32 10,32 10,32 10.99

Tendencja słaba bez popytu.
L. B.

Ceny drewna.
W okresie sprawozdawczym nie zaszły większe zmia­

ny na światowych rynkach drzewnych. Głównym ryn­
kiem odbiorczym Polski jest w dalszym ciągu rynek an­
gielski, który nie wykazywał większych wahań waluto­
wych, tak niebezpiecznych dla naszego producenta.

Na rynku wewnętrznym pewne widoki poprawy wiążą 
S1? z wynikiem Pożyczki Inwestycyjnej.

Spadek guldena gdańskiego spowodował już wzrost 
kosztów przeładunku w porcie. Sprawa ta niezmiernie 
ważna dla eksportu drzewnego, nie została definitywnie 
zdecydowana. I

Płacono w województwach centralnych loco wagon 
stacja załadowania:

Złotych.
Dębowe bloki fornierowe 180—200

„ 30—39 cm. I kl. 50— 60
II „ 25% mniej

40—49 cm. I „ 70— 75
II „ 25% mniej

od 50 cm. I „ 85— 90
II „ 25% mniej

dłużyce odziomkowe 30— 40
„ tartaczne 25— 30

podkłady dębowe belgijskie za 1 sztukę 5—5%
deski dębowe nieobrzynane I i II kl. 60— 65

„ „ obrzynane 120—140
„ ,, i bale krajowe II kl. 100—110
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Worek solny
na tle odpowiedzi na ankietę.

Sosnowe bloki I kl. eksport, od 30 cm w czubie
Złotych Złotych
48— 52 Bukowe kloce tartaczne od 26 cm. w czubie 25— 28

bloki II kl. krajowe od 25—30 cm. 35— 38 materjały tarte nieobrzynane 40— 45
dłużyce tartaczne 18— 20 Olcha fornierowa od 25 cm. w czubie 60— 70
słupy telegraficzne krajowe 20— 22 kloce tartacz. kraj. 23—29 cm. w czub. 28— 30
słupy telegraficzne eksportowe 24— 25 kloce tartacz. kraj. 30—35 cm. w czub. 33— 35
kopalniaki 12— 15 Jesionowe I kl. eksportowe od 35 cm. w czubie 60— 65
materjały tarte eksportowe u/s 38— 40 II kl. krajowe od 30—35 cm. 35— 45
deski stolarskie nieodbrzynane 60— 70 Osikowe kloce eksportowe (I kl.) od 25 cm.
deski budowalne 30— 35 w czubie 50— 60
slipry za sztukę 5—5S kloce krajowe (II i III kl.). 25— 30
belki 45— 50 papierówka osikowa za mp. 7— 9
kantówka 35— 40 Brzozowe kloce I kl. eksportowe od 30 cm.
łaty 40— 45 w czubie 40— 48
deski podłogowe 40— 45 kloce tartaczne krajowe od 25 cm.

Świerk i Jodła dłużyce tartaczne 14— 16 w czubie 18— 20
papierówka świerkowa za 1 mp. 8— 10 materjał tarty 40— 50
materjały tarte eksportowe U/S. 30— 35 W. B.

70
 

O
 Z K A KRAJOWA.

Wiosną 1935 roku upłynęły trzy lata od pierwszego 
zamówienia Państwowego Monopolu Solnego na worek do 
opakowania soli.

Zorganizowanie mechanicznego prania worka umożli­
wiło kilkakrotne jego użycie, co postawiło worek lniany 

w pozycji bezkonkurencyjnie taniej wobec worka juto­
wego.

Wyraźnie mówią o tem sumy w preliminarzu państwo­
wym za lata 1931-32 do 1935-36 r.

1931—32 1932 — 33 1933 — 34 1934 — 35 1935 — 36
Worki 
jutowe 
w 100%

Początek 
zastępo­
wania

Główne 
nasilenie 
zastępo­
wania

Zakończenie 
zastępo­
wania

Worki 
lniane 

w 100%

Sprzedaż soli workowanej (w tys. q) . . 3.001 2 910 2.910 2.810 2.810

Zakup opakowania (w tys. zł.) .... 3.500 5.350 5.924 5.675 4.565

Koszt opakowania 100 kg. soli .... 182.7 gr. 183.9 gr. 203.5 gr. 197.6 gr. 156.9 gr.

Wiadomości uzyskane z ankiety potwierdzają 7-mio- 
krotne częstokroć użycie tego samego worka, zaś 71% 
worków użytych 4-krotnie zwracane są Monopolowi przez 
hurtownie do dalszego użycia. Po kaźdem użyciu worki 
oznaczane są kolejną literą alfabetu a, ab, abc, i t. d. li­
tery abcdefg potwierdzają siedmiokrotność użycia. Zatem 
przeciętnie używalność każdego worka lnianego przekracza 
4-krotność obrotu. Biorąc pod uwagę kalkulację P. M. S. 
stwierdzającą opłacalność użycia worka lnianego do po­
ziomu kosztów opakowania jutowego przy czterokrotnem 
użyciu worka lnianego (włączając koszt prania i koszty 
wtórnego przesyłania worków z hurtowni do pralni) 
nie można się doszukać momentu, któryby z punktu wi­
dzenia handlowego przemawiał na niekorzyść worka 
lnianego.

Ponadto trzeba wziąć pod uwagę, iż za worki zatrzy­
mane P.M.S. pobiera zł. 1 od sztuki bez względu na to, 

czy był on użyty 1 raz czy 4 razy. Ten 1 zł. pobierany 
od worka lnianego stanowi różnicę ceny z workiem ju­
towym.

Konsekwentnie prowadzona zamiana worka jutowego 
na lniany doprowadziła do użycia w r. 1934 opakowania 
lnianego dla 9% spożytej soli, czyli praktycznie biorąc 
worek jutowy przestał być używany do opakowania soli. 
To też z wielkiem zaniepokojenie przyjęły sfery rolnicze 
wiadomość (w końcu 1934 r.) o zamiarze P. Monopolu Sol­
nego wprowadzenia zpowrotem worka jutowego do opa­
kowania soli.

W celu zebrania danych i opinji o worku lnianym, To­
warzystwo Lniarskie w Wilnie rozpisało ankietę za po 
średnictwem Izb Rolniczych do powiatowych organizacyłj 
rolniczych. Ankieta zawierała trzy pytania: 1. ile sprzeda­
no soli w workach jutowych w latach 1931 — 1934 i ile 
w workach lnianych w latach 1933—1934., 2. czy worek 
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lniany spowodował zmniejszenie spożycia soli, 3. jaki % 
worków lnianych zwrócono P.M.S. po użyciu jednokrot- 
nem, 2-wu, 3-y, i 4-krotnem, oraz ogólne uwagi i opinję 
o worku lnianym.

Odpowiedzi otrzymano z 75 powiatów, przyczem z 24 na 
49 powiatów grupy województw północno-wschodnich 
(Wilno, Nowogródek, Białystok, Polesie, Wołyń) z 25 (na 
100) powiatów grupy woj. centralnych (Warszawa, Kielce, 
Lublin) i z 24 (na 81) powiatów grupy województw połud­
niowo-wschodnich. (Kraków, Lwów, Stanisławów, Tarno­
pol). W nawiasach ilość ogólna powiatów w każdej grupie 
województw. Łódzkie województwo danych nie nadesłało, 
zaś woj. zachodnie nadesłały opinje i uwagi Powiatowych 
Hurtowni Soli.

Duży procent nadesłanych odpowiedzi mówi o zainte­
resowaniu się hurtowni sprawą worka solnego i upoważ­
nia do wyciągania wniosków z nadesłanych cyfr opartych 
na handlowych księgach hurtowni.

Spożycie soli w latach 1931-1934. Zapoczątkowanie po­
wszechne używania worka lnianego do opakowania soli na­
stąpiło w r. 1933. Przeciętne spożycie soli w jednym po­
wiecie w r. 1933 wynosiło (dane z 59 powiatów) 977 tonn, 
w czem w opakowaniu lnianem 339 tonn tj. 35.7%. W ro< 
ku 1934 przeciętne spożycie na 1 powiat wynosiło (dane, 
z 62 powiatów) 978 tonn, w czem w opakowaniu lnianerc. 
898 tonn tj. 91.8%.

Kwestja zmniejszenia spożycia soli na skutek wprowa­
dzenia do opakowania soli worka lnianego podnoszona 
jest przez przeciwników tego opakowania. Rozstrzygnię­
cie tej kwestji o tyle może być utrudnione, jeżeli wprowa­
dzone zostaną nieuchwytne momenty konjunkturalne. Od­

powiedzi na pytanie ankiety, „czy worek lniany spowo­
dował zmniejszenie spożycia soli” mogą być traktowane 
na płaszczyźnie ogólnych obserwacji sprzedawców soli 
przy możłiwem wyeliminowaniu wpływów koniunktural­
nych. Otóż z 73 odpowiedzi otrzymanych, 69 brzmiały 
„nie", a tylko 4 „tak" (w tem 3 z powiatów Małopolski), 
t. j. można podejrzewać, źe w 6% powiatów nastąpiło 
zmniejszenie spożycia soli spowodu wprowadzenia wor­
ka lnianego. Tyle mówi ogólne wrażenie sprzedawców 
soli. Cyfry mówią co innego.

Przeciętne spożycie soli w jednym powiecie,

w roku 1931 1932|1933 1934 1931—34 1932—34 1933—34
tony 708 955 977 978 908 970 977

Rok 1931 budzi podejrzenie nieścisłości cyfr, gdyż da­
ne dla tego roku są tylko z 17 powiatów, a dla następ­
nych lat z 50 — 60 powiatów. Natomiast trzy lata następ­
ne mają spożycie mniej więcej jednakowe z lekką ten­
dencją do zwyżki w r. 1933 i 1934, a więc w latach uży­
wania worka lnianego, W każdym razie tendencji zniżko­
wej niema.

Tą samą tendencję zwyżkową spożycia soli znajduje­
my w poszczególnych grupach województw: I — północno- 
wschodnich, II-środkowych i III — południowo - wschod­
nich.

Spożycie soli w latach 1931 — 1934 przeciętnie w 1 po­
wiecie w tonnach dla grup województw.

Przeciętnie rocznie tonn.

Grupa województw 1931 1932 1933 1934 1931—1934 1932—1934 1933-1934

Północnych 
Wschodnich 645 1.149 1.140 1.075 1.002 1 121 1.107

Środkowych .... — 770 930 1.002 — 907 966

Południowych 
Wschodnich 655 871 842 849 804 854 845

Wielokrotność użycia worka lnianego.

Odpowiedzi zawierały dane procentowe zwrotu worka 
lnianego po użyciu 1-krotnem, 2-krotnem, 3-krotnem i 
4-krotnem. Na 73 otrzymanych odpowiedzi 30 odp. zawie­

rały dane o 1-krotnem użyciu, 20 odp. o 2-krotnem, 19 
odp. o 3—4-krotnem użyciu worka.

Wiele hurtowników nie prowadzi statystyki wielokrot­
ności użycia worka lnianego.

Obliczenia przeciętnego % zwrotu worków przedstawia 
następująca tabelka.

% worków zwracanych Państw. Monopolowi Solnemu po użyciu:

Grupy wojewódz 1 — krotn. 2 — krotn. 3 — krotn. 4 — krotn.

98 97 91 88

Środkowych ... .................. 93 93 85 78

Południowo-wschodnich . , 96 86 72 58

Przeciętnie dla wszystkich województw .... 96 90 81 71
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Z ostatniego szeregu cyfr, odnoszących się do wszyst­
kich grup województw wynika, że z partji stu worków pu­
szczonych w obrót wraca do P. M. S. po

1 — krotnem użyciu 96 worków.
2 — „ 86
3 — „ „ 69 „
4 — „ „ 48 „

Zatem 52 worki pozostają u sprzedawców, za które P. 
M. S. pobiera po Zł. 1, zaś 48 worków spełniły już 
swoje zadanie, ale mogą być nadal używane. Jak już wspo­
minaliśmy sprzedawcy znajdują worki 7-krotnie użyte i tę 
zwiększoną ponad 4 wielokrotność użycia dyskontuje 
Państwowy Monopol Solny, chcemy wierzyć, na rzecz wor­
ka lnianego.

Opinja hurtowni soli wyraża przekonanie, iż w wypad­
ku wprowadzenia lnianego worka solnego większego np. 
80 lub 100 kilogramowego, zwrot worków byłby nikły, 
gdyż taki większy worek znalazłby szerokie zastosowanie 
w rolnictwie, drobnym przemyśle i handlu i z tych dziedzin 
gospodarki wypierałby worek jutowy. O potrzebie mocne­

go opakowania mówi liczba 52 worków na 100, zatrzyma­
nych przez sprzedawców soli. Jest to worek mały 50 kg. 
o rozmiarze 48><96 cm. i 50X115 cm., nie znajdujący 
szerokiego zastosowania poza opakowaniem soli, a mimo 
to w dużym procencie zatrzymywany jest do różnego 
użytku.

Jeśli skolei rozpatrzymy zużycie surowca lnianego 
na wyrób worków do opakowania soli. To okaźe się, że 
przy ilości 3 miljonów sztuk worków (w ten 490 tys. 
samodziałowych), zakupionych przez Państwowy Mono­
pol Solny do listopada 1934 f. zużyto 2.170 tonn pakuł 
(przędziwa), przyjmując wydajność 1 kg. pakuł równą 
580 gramów tkaniny workowej ługowanej a przecięt­
ną wagę worka 420 gr. Ta ilośćpakuł pochodzi ze zbioru 
roku 1931, 1932 i 1933, czyli przeciętnie 700 tonn rocz­
nie, co stanowi około 20% włókna lnianego spotrzebo- 
wanego w wymienionych trzech latach przez rynek kra­
jowy. Jeżeli ponadto weźmiemy pod uwagę, że na wo­
rek solny używane jest włókno krótkie, pakuły — wy­
czeski, których zbyt jest utrudniony, to znaczenie worka 
lnianego przybierze miarę niemal decydującą o rozwo­
ju lniarstwa polskiego.

Inż. Cz. Słuchocki.

KRONIKA ZAGRANICZNA.

BUŁGARJA
Organizacja eksportu jaj.

Dnia 9 czerwca r. b. weszły w życie nowe przepisy o or­
ganizacji eksportu jaj w Bułgarji. Na podstawie ostat­
niego rozporządzenia, zawierającego te przepisy, eksport 
jaj z Bułgarji poddany zostanie przymusowej kontroli, 
która dotyczy nietylko jakości wywożonego towaru, ale 
również i kwalifikacyj eksporterów.

Eksporterem jaj z Bułarji może być wyłącznie kupiec, 
który należy do organizacji eksporterów drobiu i jaj, 
złoży kaucję w wysokości 20.000 lei i zobowiąże się do 
wywiezienia z kraju w przeciągu roku bieżącego 15 wa­
gonów jaj.

Jakość jaj eksportowanych jest w rozporządzeniu ści­
śle określona. Jaja dzielą się mianowicie na trzy klasy, 
z których pierwsze dwie mogą być wywożone bez ogra­
niczeń, natomiast wywóz jaj trzeciej klasy wymaga po­
zwolenia Ministerstwa Gospodarstwa Narodowego.

Jaja wapnowane i chłodzone również mogą być wywo­
żone po atrzymaniu zezwolenia z Ministerstwa Gospodar­
stwa Narodowego, pod warunkiem odpowiedniego ich 
znakowania.

Kontrola nad eksportem jaj sprawdzana jest przez 
specjalnie w tym celu powołanych kontrolerów, którzy 
wydają zaświadczenia, posiadające ważność w ciągu 5 
dni od daty wystawienia.

Odwołaine od decyzyj kontrolerów rozpatrywane są 
przez komisję, złożoną z przedstawicieli wydziału rolni­

ctwa w Ministerstwie Gospodarstwa Narodowego, wydzia­
łu wywozu w temźe Ministerstwie oraz związku ekspor­
terów drobiu i jaj.

ŁOTWA

Wytyczne polityki rolniczej.

Rada Ministrów opracowała szereg przepisów, stano­
wiących wytyczne przyszłej polityki gospodarczej wobec 
rolnictwa.

Z najważniejszych zarządzeń w tym zakresie należy 
wymienić przedewszystkiem postanowienie o wyłączeniu 
ziemi z wolnego obrotu handlowego.

W zakresie polityki interwencyjnej na szczególną u- 
wagę zasługuje decyzja o skasowaniu premij na masło, 
jaja, nasiona koniczyny i szereg innych artykułów rol­
niczych. System premjowy ma zostać zastąpiony przez 
system sztywnych cen, płaconych producentowi.

Mleczarstwo będzie w dalszym ciągu korzystać z wy­
datnej pomocy rządu łotewskiego, przyczem popierana ma 
być nietylko produkcja masła, ale również i wyrób se­
rów.

W przygotowaniu znajduje się również ustawa o zaku­
pie wełny po ustalonych cenach. Przemysł włókienniczy 
zostanie zobowiązany do powiększenia zużycia zarówno 
wełny krajowej, jak i lnu oraz konopi.
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DZIAŁALNOŚĆ INSTYTUCYJ KREDYTOWYCH.
DZIAŁALNOŚĆ KREDYTOWA

w miljonach złotych
Nazwa instytucji
Rodzaj kredytu

1930 1931 1932 1933 1934 1935
31.XII 31.XII 31.XII 31,XII 31,111 30. VI 3O.IX |31,XII 31.1 28.11 31.III

Bank Polski
dyskonto....................... 672 670 560 688 635 603 648 654 619 617 621
pożyczki zabezp. zastaw • - 86 126 114 80 62 68 70 55 53 51 54

Bank Gospodarstwa Krajowego
dyskonto ’)..... 90 70 56 70 114 106 97 83 93 90 88
otwarty kredyt, . . . 110 125 127 118 123 127 139 134 135 136 157
pożyczki terminowe . . 35 30 25 23 21 18 24 32 31 30 27

„ got. długoterm. 109 116 113 117 115 122 127 126 126 125 125
„ w listach zast. 196 255 292 289 289 287 287 285 285 285 285
„ w obligacjach 539 537 546 534 533 530 528 522 521 521 521
„ z fund, rządów, 571 633 616 646 586 609 627 656 623 625 641

Państwowy Bank Rolny
30 31dyskonto ”)................... 43 16 13 21 24 32 26 27 26

otwarty kredyt .... 31 24 17 17 21 18 18 16 15 15 15
pożyczki towarowe . . 26 18 8 8 8 8 7 6 6 6 6

„ terminowe . . 113 100 68 61 62 66 65 65 66 67 68
„ listach zastaw. 219 228 223 172 171 172 173 173 173 173 173
„ w oblig. meljor. • • 103 110 111 111 111 111 111 111 111 111 111
,, z fund, rządów. » > 355 396 421 499 493 507 510 528 778") 781") 785")

Banki Akcyjne
257 257dyskonto *) ................... 568 303 267 240 255 251 254 250 255

otwarty kredyt .... 988 656 534 448 440 423 428 431 436 441 439
pożyczki terminowe . , f • 61 57 67 64 65 67 68 70 71 71 71

„ hipoteczne . . 154 159 155 125 129 144 144 145 144 144 144
kredyty rembursowe . . • f 34 47 36 29 109 107 127 156 160 165 170

Wskaźnik — podstawa — ogólna 
kredytów na 31,XII. 1930

suma 
= 100. 100 92 86 85 86 86 88 89 93 93 94

*) Bez redyskonta.
Różnica z powodu zmiany ujęcia w bilansach P. B. R.

w miljonach złotych
WKŁADY W INSTYTUCJACH KREDYTOWYCH

Nazwa instytucji 
Rodzaj wkładów

1930 1931 1932 1933 1934 1935
31,XII 31.XII 31.XII 31.XII 31,111 3O.VI 3O.IX 31,XII 30.1 28,11 31,111

P. K. O. oszczędnościowe .... 254 332 445 506 526 556 575 624 641 656 663
żyrowe, bieżące, czekowe 178 170 178 207 227 119 204 234 198 194 202

K, K. O, oszczędnościowe .... 489 522 544 536 546 556 568 580 596 608 616
żyrowe, bieżące, czekowe 47 46 45 44 43 45 47 52 57 61 58

Bank Polski żyrowe............................ 162 191 196 247 195 165 168 188 172 172 177

Bank Gospodarstwa Krajowego 
terminowe................... 101 96 95 68 93 85 79 90 86 70 78
a vista ....................... 115 132 156 154 175 172 188 206 215 210 185
salda kredytowe , , , ' 22 6 5 13 11 15 11 14 15 16 17

Państwowy Bank Rolny
terminowe....................... , 27 31 31 59 57 66 65 61 75 76 74
a vista....................... 39 27 27 36 34 39 39 44 36 41 43
salda kredytowe . . , 5 3 2 2 2 5 6 6 6 6 6

Banki Akcyjne
terminowe....................... 462 274 245 187 191 194 197 201 211 205 205
a vista ............................ 241 165 142 137 139 133 139 157 152 167 172
oszczędnościowe .... 181 87 79 72 77 83 83 80 85 87 88
salda kredytowe .... 276 203 168 176 167 161 173 158 156 148 150

Wskaźnik — podstawa — stan ogólny 
wkładów na 31.XII, 1930 = 100 100 87 90 93 95 94 97 103 103 104 105


